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Nowy etap francuskiego świata pracy

Strajk w stanie likwidacji
Paryż, 8. 6. Paryż, 8. 6. Strajk objął 

Przeszło 300.000 robotników w departa­
mentach północnych, a 250.000 w Paryżu. 
Praest całą noc toczyły się rokowania w 
sprawie Ekwidacji strajku, Premjer Blum 
wywierał doży wpływ na pertraktacje, któ­
re doprowadziły tło zawarcia porozumienia 
na następujących podstawach:

ł) wprowadzenie zbiorowych umów pra­
cy; 2) wolność zrzeszenia się robotników;
3) podwyżka płac o 7 proc. przy wyższych 
Parobkach j do 15 proc. przy niższych za­
robkach, lecz z tern zastrzeżeniem, że ofól- 
De obciążenie przemysłu z powodu tych 
Podwyżek nie może przekraczać 12 proc. 
dotychczasowych płac; 4) wprowadzenie 
rad robotniczych we wszystkich zakładach, 
które zatrudniają ponad 10 robotników; 5) 
zaniechanie wszelkich zarządzeń dyscypli­
narnych wobec strajkujących robotników;
6) natychmiastowe podjęcie pracy po przy­
jęciu układu przez obie strony.

Przedstawiciele pracodawców zgodzili 
s'ę również na ustawy o zbiorowych umo­
wach,o płatnych urlopach i o 40-godzinnym 
tygodniu pracy, które mają być wniesione 
jt° Parlamentu. Pracodawcy sformułowali 
jednak szereg zastrzeżeń. W kołach rzą­
dowych podkreślają, że w ciągu dnia dzi­
siejszego zostaną zakończone wszelkie for­
malności w związku z zawarciem porożu- j 
mienia i że jutro praca będzie podjęta w 
większości fabryk i zakładów przemysło­
wych. Banki i wielkie magazyny paryskie 
n'e zostały objęte porozumieniem- W oią- 
?'•> nocy odbywały się pod przewodnictwem 
Pi'emjera Bluma narady nad zakończeniem 
strajku w magazynach i domach towaro­
wych, zaś przedstawiciele banków i urzę­
dników bankowych zebrali się w minister- 
juin finansów. Wiadomości o zaostrzeniu 
Się strajku w bankowości są nieścisłe.

Ludność paryska z wielkiem zadowole­
niem przyjęła wiadomość o likwidacji straj­
ku benzynowego. Komunikacja samocho­
dowa odbywa się normalnie. Również do­
starczanie produktów spożywczych do sto- 
key nie napotyka na trudności. Dziś roz­
poczną się rokowania w sprawie likwidacji 
strajku w zagłębiu węglowem północnej
Francji.

Dzienniki podkreślają, że porozumienie 
Zostało zawarte dzięki energicznej inter­
wencji premjera Bluma i że układ jest zwy­
cięstwem klasy robotniczej i kapitulacją 
Pracodawców. „Populair" stwierdza, że 
robotnicy po, odniesieniu zwycięstwa będą 
czujni i wzmocnią swe organizacje. Organ

HAILE SELASSIE
Londyn, 8. 6. Korespondent dyplo­

matyczny ,,Daily Telegraph“, donosząc, 
Ze Haile Selassie opuści Londyn w 
Przyszłym, tygodniu, twierdzi, że cesarz 
lLc'a się do Szwajcarji, do Vevey koło 
Montreux nad jeziorem Lemańskiem, 
P.dzie posiada willę. Negus nie zjawi się 
osobiście w Genewie, lecz będzie znaj­
dował ;się w pobliżu, aby kierować ak- 

delegacji abisyńskiej w Lidze Naro- V

VAN ZEELAND TWORZY NOWY RZĄD.
Bruksela, 8. 6. (Tel. wł.) Przywódcy so- 

cla listów Vanderveldowi nie udało się 
Utworzyć nowego rządu belgijskiego, wobec 
CZe$?o zrzekł się misji, powierzonej mu 
Przez króla. Król polecił utworzyć nowy 
l2ąd dotychczasowemu premierowi van 

uslandowi, który zastrzegł sobie czas do 
Pomysłu do wtorku.

związków zawodowych „Peuple" oświad­
cza, że wszelkie trudności zostały przeła­
mane, 8 miljonów robotników francuskich 
uzyskało zadośćuczynienie. Poraź pierw­
szy w historja Francji, pisze przewodniczą­
cy jeneralmej konferencji pracy Jouhaux, 
został podpisany układ pomiędzy związka­
mi zawodowemi a organizacjami przemy­
słowców, który będzie miał doniosłe na­
stępstwa. Przemysłowcy uznali prawo ro­

botników do zrzeszania się i do obrony 
swych interesów za pośrednictwem związ­
ków zawodowych. Klasa robotnicza od­
niosła największe zwycięstwo od chwili po­
wstania organizacji robotniczych.

Paryż, 8. 6. (Tel. wł.) Podczas gdy w 
Paryżu strajk znajduje się w stanie likwi­
dacji, na prowincji, a zwłaszcza na północy 
Francji strajk rozszerza się. Na północy 
strajkuje około 150.000 górników.

Samolot runął na dom
PIĘĆ OSÓB ZABITYCH, 30 CIĘŻKO RANNYCH.

Białograd, 8. 6. (Tel. wł.) W mieście 
Dubrownik (stolica o kr. Raguza w Jugosła- 
wji) wydarzyła się dzisiaj straszna kata­
strofa samolotowa, której ofiarą padło do­
tychczas 5 zabitych. Z niewiadomych na­
razić przyczyn, runął dziś około południa 
jeden z dwu samolotów wojskowych, krą­
żących nad miastem. Samolot runął na je­
den z domów w śródmieściu, przyozem 
eksplodował zbiornik z benzyną i momen­
talnie cały dom stanął w płomieniach, a po- 
zatem płonąca benzyna rozlała się na li­
cznych w tym czasie przechodniów, którzy 
zamienili się w płonące pochodnie. Trzy 
osoby spłonęły na miejscu, a trzydzieści

odstawiono do szpitala, w tern u czterech 
osób niema nadziei utrzymania ich przy ży­
ciu.

Dom, na który spadł samolot spłonął do­
szczętnie, . jak również ciężko uszkodzone 
zostały dwa domy przyległe. Ciała dwu 
lotników wydobyto ze zniszczonego zupeł­
nie aparatu zupełnie zwęglone,

KATASTROFA W WILNIE.
Wilno, 8. 6. (Teł. wł.) Nad miastem 

wydarzyła się dziś katastrofa szybowcowa. 
Samolot spadł na pewien dom ulegając 
rozbiciu. Dwaj piloci ponieśli śmierć.

Krwawe starcia w Palestynie
Londyn, 8, 6. Z Jerozolimy donoszą; I mostem strzeżonym zresztą przez posteru- 

Wczoraj spłonęły zabudowania wielkich f nek policyjny i poprosił policjantów, aby 
zakładów przemysłu drzewnego, należących | zbadali most. Rzeczywiście, okazało się 
do Żydów. W ciągu niedzieli na autobusy, | że w pierwszym filarze wywiercone były 
kursujące w mieście dokonano kilku napa- * trzy dziury i założone ładunki dynamito- 
dów. Pomiędzy policją a manifestującymi j we. Pociąg, oczywiście, dalej nie pojechał 
Arabami wy wiązała się strzelanina. Są za- | i wogóle na tym odcinku wstrzymano ko- 
bioi i ranni. Arabowie ukrywają się w ro- y muntkację, do czasu rozbrojenia ładunków 
wach i okopach, pozostałych z czasów | przez specjalistów wojskowych, 
wielkiej wojny. Bataljon wojsk szkockich 
był wspomagany przez auta pancerne pod­
czas walki z Arabami.

Pod Jerozolimą tylko przez przypadek 
nie doszło do wielkiej katastrofy kolejowej.
Maszynista pociągu osobowego tknięty 
złem przeczuciem zatrzymał pociąg przed

Według wiadomości otrzymanych z Je­
rozolimy w dniu dzisiejszym wysoki ko­
misarz Wauchope ogłosić ma uroczyście 
stan wojenny w całej Palestynie. Nowe to 
zarządzenie oddaje piecze o bezpieczeń­
stwo publiczne całkowicie w ręce władz 
wojskowych.

Proces morderców 
fabrykanta konserw

W dniu wczorajszym rozpoczął się w 
Cieszynie przed Sądem Okręgowym sensa­
cyjny proces trzech zbirów, a mianowicie: 
Wł. Sikory, St. Babka i J. Żurka, którzy 
w połowie grudnia ub. roku zamordowali 
fabrykanta konserw i właściciela fabryki 
wyrobów masarskich, Rudolfa Vogla. Mor­
derstwa dokonali oni przed jego domem na 
oczach żony Vogla, która na widok, padają­
cego męża, upadła zemdlona na ziemię. 
Sprawcy mordu, korzystając z zamieszania 
zbiegli w mrokach nocy.

Już w kilkanaście godzin po wypadku 
władze śledcze aresztowały Władysława 
Sikorę, rymarza i Stanisława Bialika, ślu­
sarza, który był bezpośrednim sprawcą 
mordu i on strzelił do śp. Vogla, kładąc go 
trupem na miejscu. W toku śledztwa zde­
maskowano głównego inicjatora zbrodni, 
Józefa Żurka, który swego czasu pracował 
w fabryce Vogla i był obznajomiony z tern, 
że Vogel odnosi zawsze większą gotówkę 
w towarzystwie żony w sobotę Mord miał 
charakter rabunkowy. Rozprawa wywoła­
ła ogromne zainteresowanie ze względu ns 
osobę zabitego.

Podczas wczorajszej rozprawy przesłu­
chano szereg świadków. Wyrok zapadnie 
prawdopodobnie w dniu jutrzejszym.

, DLA KRÓLA BELGÓW,
Zurych, 8. 6. Konfederacja Szwaj­

carska podarowała królowi Belgów 
kawałek ziemi nad jeziorem Czterech 
Kantonów koło Küssnacht, gdzie zgi­
nęła w wypadku samochodowym żona 
monarchy, królowa Astrid. W miejscu 
tern wznoszą obecnie kaplicę pamiąt­
kową, której poświęcenie odbędzie się 
w rocznicę śmierci królowej, t. j. 28 
czerwca.

Londyn, 8. 6. (Tel. wł.) Wpłynęła tu 
nota rządu włoskiego przeciwko trakto­
waniu negusa w Londynie jako cesarza 
Abisynji oraz tytułowania nadal dr. Mar­
tina przedstawicielem dyplomatycznym A- 
bisymji w Londynie. Nota zaznacza, że 
odtąd jedynym cesarzem Abisynji jest król 
włoski, a pozatem nikt inny. Nota ta wy­
wołała oburzenie w prasie angielskiej.

Przed mowa HSESEili. Kwiatkowskiego
Sprawa bezrobocia i rucha dewiz w życiu gospodarcze«

W nadchodzącą środę p. wicepremier 
Kwiatkowski ma wygłosić expose poświę­
cone przedstawieniu planów gospodarczych 
rządu na najbliższą przyszłość.

W związku z tern, warto przypomnieć, 
że już p. premier Shładkowski oświadczył, 
iż rząd przygotowuje plan gospodarczy, 
zmierzający do ,,rozładowania bezrobocia", 
ale plan ten nie jest ostatecznie gotowy.

W związku z tern powstaje pytanie, czy 
p. wicepremjer Kwiatkowski będzie mógł 
już przedstawić konkretne zamierzenia 
rządu, czy też ogrąniczy się do naszkico­
wania ich ogólnego kierunku.

W obecnej sytuacji wysuwa się z jednej 
strony konieczność wzmożonej walki z bez­
robociem i przygotowania się już teraz na 
jesienny wzrost bezrobocia, który wówczas 
już nie da się przezwyciężyć robotami pu­
blicznemu, z drugiej strony zaś wysuwa się 
zagadnienie ruchu dewiz i złota.

■Tak wiadomo, wprowadzenie ograniczeń

dewizowych nie przetrzymało jeszcze spad­
ku zapasu dewiz i złota w Banku Polskim. 
Pewne ożywienie konjunktury i wzrost obie 
gu pieniężnego wpływają na poziom cen w 
kraju, zachęcając w ten sposób do wzmo­
żenia przywozu surowców. To zwiększa 
popyt na dewizy. Trudny ten dylemat mu­
si być jakoś rozwiązany.

Już dziś przemysł uskarża się na to, 
że wzrost wytwórczości jest zahamowany 
przez niemożność sprowadzania odpowie­
dnich ilości surowców. W kołach miaro­
dajnych słyszy się jednak, że istotne zapo­
trzebowanie surowców jest pokrywane i 
dewizy na ten cel są dostarczane przemy­
słowi. Natomiast daje się zauważyć sztu­
czne zapotrzebowanie na surowce, które 
przemysł chciałby nagromadzić w przewi­
dywaniu możliwych dalszych trudności 
przy przywozie i wzrostu cen.

To dążenie zdaniem czynników miaro­
dajnych. może wypaczvć normalne kształ-

towarde się bilansu płatniczego Polski.
W kołach rządowych istnieje nadzieja, 

że nastąpi w tej dziedzinie poprawa. Tak 
naprzykład odpływ wkładów oszczędnościo 
wych, który trwał przez marzec, kwiecień 
i maj obecnie ustał. Gdyby ludzie wy­
zbyli się złota i walut i znów wnieśli swe 
kapitały do instytucyj oszczędnościowych, 
zapas złota i dewiz wzrósłby, a nowe kre­
dyty ułatwiłyby dalszą poprawę koniun­
ktury.

Chłody w Hiszpanii
Madryt, 8. 6. W całej Hiszpanji na­

stąpiło nagłe obniżenie temperatury. 
Na górach Cabrera ukazał się śnieg. 
Przymrozki wyrządziły szkody w zbio­
rach.
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Co inni piszą ■
CZY CHŁOPOM WOLNO? 

Korespondent I. K. C. p. Tadeusz Opiola, 
przysłuchując się procesowi o zajścia vj 
Przytyku zadaje pytanie: „Czy chłopom wol­
no zajmować się handlem i rzemiosłem?“ 
Korespondent opowiada:

. „Piekarz B. Zajdę, zapytany przezemnie, 
czy przed 9 marca nie było strzałów w tej 
bójkowej rozgrywce, z rozpaczą tak odezwał 
się:

— To gorszę jak strzały! Jak strzały, to 
ja trup i już mnie nic nie boli. Ale ja od 
16 tygodni nie handluję i żaden chłop u 
mnie bułki nie kupi. A to gorsze od strza­
łów, to jest powolna śmierć! To jest rozbój 
na gładkiej drodze — bo ja przecież pie­
karz, ja wykupiłem świadectwo przemysłowe 
i podatek będę musiał płacić!

Byłoby nieludzkim dziwić się tej rozpa­
czy żydó,w wobec skutków bojkotu. Ma ona 
głębokie uzasadnienie w tych przeobraże­
niach, które zaszły w bliższej i dalszej oko­
licy Przytyka. Dość powiedzieć, że w ciągu 
dwóch; pierwszych miesięcy br. w zachodniej 
części powiatu radomskiego powstało około 
160 placówek handlu chłopskiego, a w tern 
60 w samym Przytyku, które wykupiły 
świadectwa przemysłowe, przyczem charak­
terystycznym jest fakt, że pewien przedsię­
biorca ludowy z Białobrzegów wykupił z 
początkiem stycznia br. dla założonego przez 
siebie skupu produktów rolnych świadec­
two przemysłowe 4-tej kategorji, przewidu­
jąc obrót do 20.000 zł. rocznie, lecz już po 
kilku tygodniach, bez żadnego ze strony u- 
rzędu skarbowego nacisku, dokupił świadec­
two 3-ej kategorji, przewidziane dla obrotu 
do 100.000 zł. rocznie, a nadto dwie karty 
rejestrowe na składy zboża".

KONIECZNOŚCI GOSPODARCZE. 
„Byłoby jednak wielkim błędem sądzić — 

pisze p. Opioła, — że bojkot i z nim zwią­
zana akcja tworzenia placówek kupieckich 
przez przedsiębiorców z ludu wynika z nie­
nawiści rasowej, jak to czasem słyszy się ze 
strony żydowskiej.

Właściwa przyczyna tego zjawiska, które 
stało się żywiołowem w tych stronach jest 
natury gospodarczej. Chłop, któremu coraz 
bardziej ziemia kurczy się pod nogami i co­
raz 'mniejsze daje dochody, szuka w handlu 
i już częściowo znalazł nowe źródło utrzy­
mania. Na tern tle dokonało się już w bliż­
szym promieniu studni przytyckiej wielkie 
przeobrażenie psychiczne, oparte na do­
świadczeniu, że handel dziś znacznie więcej 
jest intratny, niż praca na roli“.

WIELKIE PRZEOBRAŻENIA.
„Na terenie powiatów radomskiego, opo­

czyńskiego, koneckiego, kozienickiego, iłżań- 
skiego i opatowskiego na przestrzeni jedne­
go roku powstało ok. 2.500 nowych placówek
1 ogniw chrzęścij ańskeigo handlu ludowe- 
go.

W cyfrze tej żadnej niema przesady i 
gdyby zechciało się rejestrować nieustabili­
zowane próby straganiarskie i domokrążcę, 
liczbę tę należałoby conajmniej podwoić.

Faktem jest, że na wymienionym terenie 
włościanie opanowali całkowicie handel spo­
żywczy po . wsiach. Również handel produk­
tami rolnemi. znalazł się w rękach chłop­
skich,. a skutek jest ten, że prawie wszyst­
kie młyny żydowskie stanęły, polskie zaś 
pracują bez wytchnienia,

Do niedawna mieli żydzi wyłączny mo­
nopol w handlu bydłem, lecz. od roku han­
del ten w szybkiem tempie zagarnęli chłopi, 
znalazłszy, zbyt w kilkunastu nowych jat­
kach, które powstały pod firmą chrześcijań­
ską! 9 w Radomiu, 3 w Białobrzegach, 1 w 
Skaryszenie, 1 w Przytyku, i w Odrzywole,
2 w Jedlińsku, 1 w. Ęwoleniu, w Skarżyńsku

W okolicy Radomia dowiedziałem się, że 
trzech młodych włościan sprzedało swe 
dzia’ld sąsiadom i z kapitałem 2.000 złotych 
wzięli sią dp handlu bydłem — jeden z nich 
o S zył się niedawno od spółki, pracuje, już 
‘-a-Ciasną rgkę i chwali,się, że ostatnio w 
vl4Sti jednego tygodnia zarobił na czysto 
^ zł., ubrał się z waszeęia i jest bardzo za- 
wwolony, że tak - się mu szczęśliwie składa,

Do niedawna tylko żydzi dzierżawili pię­
kne i liczne w okolicy sady, prowadząc han­
del owocami. Jeszcze w roku ubiegłym 70 
proc. Sadów pozostawało w ich arendzie, 
lecz obecnie już wszystkie sady zostały wy­
dzierżawione przez przedsiębiorców chłopów, 
którzy penetrując swój teren, wyłonili z sie­
bie nadto nowy typ domokrążców".

„Dziesiątki mężczyzn i kobiet, przedtem 
bezrobotnych, włóczą się od wsi do wsi, 
Sprzedając drobną galanterję, głosząc hasła 
kupieckie i powiększając swe skromne nara- 
Izie obroty.

Sąd przesłuchuje w dalszym ciągu eskarieuplt
W 5-tym dniu rozprawy przeciwko 

członkom N. S. D, A. B. rozpoczęła, się 
rozprawa o godz. 10-tej rano od roz­
patrzenia przez trybunał podania oskar 
żonego Józefa Krawutschke o przy­
dzielenie mu obrońcy z urzędu.

Jako obrońcę trybunał wyznaczył 
adw. dr. Arendta, poczem przystąpiono 
do przesłuchania dalszych oskarżo­
nych.

Jako pierwszy zeznaje oskarżony 
Józef Langer, górnik bezrobotny, z am, 
w Katowicach. Oskarżony przyznaje 
się do winy. Następny oskarżony Jó­
zef Krawutschke szczotkarz, do winy 
nie poczuwa się-, Tłumaczy- się, że przy 
należność do partji trwała 3 tygodnie. 
Właściwą nazwę organizacji i jej cele 
poznał dopiero po aresztowaniu. Oskar­
żeni Fryderyk Gaps, ślusarz, od 1932

llfflś „lwów póliiCf*
Warszawa, 8. 6. W dniu wczoraj­

szym 18 rocznicę rozwinięcia pol­
skiego sztandaru na dalekiej północy 
obchodził Zw. Murmańczyków. W uro­
czystości wziął udział Wódz Naczelny 
gen. Rydz-Śnagły, przybywszy na na­
bożeństwo do kościoła, garnizonowego. 
Po nabożeństwie, złożeniu wieńca na 
grobie Nieznanego Żołnierza i hołdu w 
Belwederze, rozpoczęto obrady w ka­
synie garnizonowym. Na vvstepie obrad 
uchwalono odznakę Pamiątkową Mur­
mańczyków, którą nie zdążono wrę­
czyć Marszałkowi Piłsudskiemu — zło­
żyć w Muzeum Belwederskiem.

Odznakę „Krzyża Północy" uchwa­
lono nadać Wodzowi Naczelnemu gen. 
Rydzowi Śmigłemu oraz 64 p. p., w 
składzie którego wałczyli Murmańczy- 
cy po powrocie do kraju, postanowio­
no zwrócić się do ministra spr. wojsk, 
z prośbą, aby pułk ten otrzymał nazwę 
„strzelców m1 r mans kich".

Następny, ziazd odbędzie się w 1939 
r. w Grudziądzu, jako w 20 rocznicę 
powrotu oddziału do Ojczyzny.

ŚMIERTELNY STRZAŁ WARTOWNIKA.
Warszawa, 8. 6. Na Okęciu wartownik 

I ko-mpr nji Wartowniczej 1 Pułku Lotnicze­
go szeregowiec Ignacy Malinowski, zauwa­
żył dziś w nocy jakąś. kobietę, która szła 
koło 9-go hangaru. Żołnierz trzykrotnie 
wezwał nieznajomą, aby zatrzymała się. 
Ponieważ kobieta nie zwracała uwagi na 
wezwania wartownika, przeto żołnierz 
zmuszony był zrobić użytek z broni.

Strzał był śmiertelny. Przy zabitej n''s 
7nąle.zio.no. żadnych dokumentów. Zabita. \ 
ubrana była w szlafrok, nikła bose nogj. j 
Wiek przypuszczalny około 10 lat. Rocho­
dzenie. w tej sprawie prowadzi polic'd * • 
żandarmerja. j

bez pracy i Karol Viktor, lat 54, ślu­
sarz bezrobotny, do winy nie poczuwa­
ją się. Oskarżony Viktor zeznaje,, że 
miał jakoby szczery zamiar unieszko­
dliwić akcję Manjury, lecz wówczas na­
stąpiły aresztowani^,.

Oskarżony Adamiec Wilhelm, 
elektro-technik do, winy nię. poczuwa 
się. Oskarżony był znany jako dzia­
łacz „Jung - Deutsche - Partei". Dowie­
dziawszy się o tern. że na czele N. 5< 
D. A. B. stoi Man jura, o którym wie­
dział. że został, wydalony z Rzeszy za 
oszustwo, nie miał do tworzącej się 
partii zauląnia.

Oskarżony Maksy mil an Jaschl-c, 
stolarz kopalniany do winy nie poczu­
wa się, twierdząc, iż jako bezrobotny 
liczył na pracę za pośrednictwem, par 
hi, chciał wystąpić z organizacji, ale 
bali się sądu kasohwowego, którym, gro­
ził oskarżony Niko.la-czyk. Po 20-mi­
nutowej przerwie kolejno składałą. ze­
znania 16 oskarżonych, z któnu.ch z nar 
czna cześć przyznaje się do winy. ZeW 
nania. ich. wnoszą do. sprawy mało cie­
kawych momentów.

O godz. 14,30 przewodniczący prze­
rywa rozprawę do dziś godz. 9-tej rag 
no, zaznaczając, że na rozprawie nie­
jawnej będzie przesłuchany osk. Karo 
Viktor, który w czasie składania zez 
nań w dniu wczorajszym oświadczył 
iż zna powierzoną mu przez Manjur? 
ta;emnieę, lec z obawia się, by zezna 
ma, złożone wobec wszystkich oskar­
żonych nie pociągnęły za sobą niemi' 
łych dla' .niego konsekwencyj.

E W

W dniu 6 czerwca b. r. zmarł funkcjonariusz mxiski

p. Bal uch Robert
w 58. roku życia.

Sp. Baliich zatrudniony był w tutejszej administracji m?eisk;ej od styemia 1927 roku. 
Przez swoją pilność i sumienność w o racy oraz zalety swego charakteru zjednał sobie pełne 
uznanie tak przełożonych jak i współpracowników

Cześć Jego pamięci!

Magistrat m. Chorzowa

watiswmm

Zawaliła th trybuna
GRZEBIĄC KILKASET OSÓB.

Bukareszt, 8. 6. (Tel. wł.) Z okazji po­
bytu w stolicy Rumunji regenta jugosło­
wiańskiego oraz prezydenta Czechosłowa­
cji, jak również z okazji rocznicy panowa­
nia króla Karolą, odbyła się wielka defila­
da, której ze specjalnie zbudowanej try­
buny przyglądało się około 3.000 osób. Na­
gle trybuna zarwała się. Trzy osoby zo­
stały zabite na miejscu, a około stu odnio­
sło rany. Prawdopodobnie liczba ofiar 
śmiertelnych zwiększy, się. Wśród obe­
cnych powstała panika, którą tylko z tru­
dem udało się opanować. Król, Karol oso­
biście kierował akcją ratunkową.

• Także hąpdel, nabiałem, jajaipi. i ogrodom 
wizną znalazł, się w. rękąch chłopów i nie 
brak niespotykanych, dawniej handełesów- 
włościan, którzy po miasteczkach i wsiach 
skupują starzyznę, stare żelastwo, szkło i 
Załgany.

Cały ruch jest jeszcze w początkach, ale 
już dziś ugruntowało, się w terenie kilkanaś^ 
cię, większych- sklęp.ów z galanterią i bława­
tem, kilka większych składów żelaza i kil­
kanaście składów z opałem".

Sad najwyższy rozstrzyga
KTO NIE JEST PRACOWNIKIEM UMYSŁOWYM-,

Izba cywilna Sądu Najwyższego ogłosiła 
nowe orzeczenia, określające charakter 
pracy kilku kategorji podlegających ubez­
pieczeniu.

Sąd Najwyższy uznał, że numerowi w 
hotelach nie są pracownikami umysłowe- 
mi umysłowymi, to też nie przysługuje ;m 
prawo 3-miesięcznego wypowiedzenia. (L. 
C. II 1999/35). Pozatem Sąd Najwyższy z aj-

1 Kemwzm w urodzie
U... MILJONERÓW.

Nowy. Jork, (Tel. wł.) W słynnym, ame­
rykańskim klubie miljonerów „XX Centu­
ry" doszło do. gorszących zajść i bijatyki.

W klubie zjawił się znany ze swych 
przekonań komunistycznych miljoner La­
mo nd, zięć wielkiego Vanderbildta i zaczął 
wygłaszać przemówienie, komunistyczne. 
Podniecony jego mową personel klubu od­
mówił usługiwania ucztującym bogaczom. 
Następstwem tego była sprzeczka między 
milionerami, z których część opowiadała 
s'ę za Lernendem, bowiem komunizm jest 
obecnie w modzie u milionerów amery-

mował się kwestją charakteru pracy funk' 
cjonarjuszów kancelaryjnych. Uznano, "l 
funkcjonariusz kancelaryjny, w którego za­
jęciach przeważa praca fizyczna, polegają­
ca na nadawaniu, ładunków, roznoszeniu 
korespondencji, adresowaniu listów prze­
wozowych i t. p. — nie może być uwążaoV 
za pracownika umysłowego. (L. C. I. 888, 3')]

kańskich, część zaś wystąpiła czynni 
przeciwko nrljonęrowi - komuniście.

Wywiązała się zwykłą kąrczenną bój­
ka, którą zlikwidowała dopiero policja- 
Kilku miljonerów, wśród nich rannego bu­
telką Lamonda, osądzono w areszcie.

„WOLNOŚĆ" W RĄJU SOCJALISTY­
CZNYM.

Moskwa, 8. 6. (Tel, wł.) Przebywający 
na wygnaniu w Syberji b. przywódcy ko­
munistyczni, którzy później przeszli do 
pozycji w stosunku do Stalina, Synowie^' 
Kamieniew, i Rakowską ciężko się rozcho­
rowali nie mogąc znieść ostrego klimat 
syberyjskego. Stan dwu zesłańców jest po­
dobno beznadziejny.
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U źródeł rozkładu społecznego

Najniższa stopa życia
Instytut Spraw .Społecznych prze­

prowadził świeżo ankietę o warunkach 
życia mieszkańców robotniczych dziel­
nic Warszawy. Ankietę tę opraco­
wał naukowo i wydał Ludwik Landau: 
..Bezrobocie i stopa życiowa ludności 
dzielnic robotniczych Warszawy" (W- 
wa 1936, str. 135, załączniki str. 71).

Nowa publikacja znakomicie wzbo­
gaca dotychczasową naszą literaturę, 
poświęconą badaniu bezrobocia i po­
ziomu życiowego mas robotniczych. 
Literatura ta jest nadwyraz bogata; 
dość wspomnieć ostatnie publikacje In 
stytutów, najbardziej zasłużonych w 
iym zakresie badań: Instytut Gospo­
darstwa Społecznego ora% Instytut 
Spraw Społecznych. O ile jednak do­
tychczas zajmowano się analizą bez­
robocia oraz poziomu życiowego mas 
robotniczych niejako zosobna, praca 
Landaua po raz pierwszy gruntownie i 
głęboko ujmujęzprzemkanie tych dwóch 
Zjawisk, przedstawia nam w sposób 
Wszechstronny i wyrazisty jak bezro­
bocie przesiąka w masy pracujące, jak 
daleko roztacza zasięg swego wpły­
wu i na skutek tego obniża poziom ży­
ciowy całego świata pracy fizycznej.

Okazuje się, że zakres osób, odczu­
wających ciężar bezrobocia rozszerza 
się na wielką liczbę osób poza samymi 
bezrobotnymi. Według ankiety Insty­
tutu bezrobotni wchodzili w skład pra 
wie połowy (45 proc.) wszystkich ro­
dzin robotniczych i wśród tych rodzin 
25 proc. stanowiły osoby z samymi 
bezrobotnymi, zaś 20 proc. rodziny z 
bezrobotnymi i z osobami zatrudnione­
mu. Mimo więc, że w klasie robotni­
czej tylko ćwierć rodzin obejmuje sa­
mych bezrobotnych, to jednak niemal 
molowa rodzin odczuwa ciężar bezro­
bocia. Ujmując - sprawę z odwrotnego 
Punktu widzenia, można stwierdzić, że 
Prawie jedna trzecia robotników za­
trudnionych (30 proc.) należy do ro­
dzin, w których jest ktoś bezrobotny. A 
Więc na zarobkach jednej trzeciej ro­
botników zatrudnionych ciąży koszt u- 
hzymama bezrobotnych, można to so­
bie wyobrazić plastycznie w ten spo­
sób, że co trzeci robotnik zatrudniony 

na utrzymaniu bezrobotnego.
Bezrobocie może być krótkie, przej 

sei o we i długotrwałe; za długotrwa­
łych bezrobotnych uważać można tych, 
którzy są bezrobotnymi od przeszło 
roku. Ankieta Instytutu stwierdziła, 
że długotrwali bezrobotni stanowią po­
łowę (49 pr.) ogółu bezrobotnych.

Stopa życiowa nawet w warunkach 
normalnych i w okresie pomyślności 
gospodarczej była nad wyraz niska: 
rzecz jasna, pod wpływem szerokiego 
zasięgu bezrobocia uległa ona dalszej 
Wydatnej obniżce. Oto jak się przed 
stawia ,,standrat życiowy" rodzin ro­
botniczych w zimie 1935 roku. Środki, 
lakierni rozporządzają rodziny robotni­
cze, w których wszystkie osoby pozo­
stały w zatrudnieniu, wynoszą przecię- 
Jnie 10 zł. 90 gr. tygodniowo na jednost 
kę konsumcyjną (t. j. na dorosłego męż 
czyznę lub jego ..równoważnik“); w 
rodzinach z zatrudnionymi i bezrobot­
nymi środki te obniżają się do 7 zł. gr. 
-0, zaś w rodzinach z samymi bezro­
botnymi do 4 zł. 70 gr. tygodniowo.
'Zecz jasna, są to dane przeciętne, a 

lako takie nie oddają zupełnie zjawisk
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krańcowych. Podkreślić więc wypa­
da, że przypadki skrajnej, nędzy, środ­
ków nie przekraczających 3,75 zł. ty­
godniowo na jednostkę (to jest 50 gr. 
dziennie) zdarzają się w rodzinach z 
zatrudnionymi: w 5 proc. przypadków 
wśród rodzin ,,mieszanych" w 15 proc., 
wśród rodzin z samymi bezrobotnym.: 
— w 40 proc. przypadków. W jakże 
małym stopniu liczby te wyrażają ca­
ły bezmiar nędzy! Jak można sobie 
wogóle wyobrazić utrzymanie dorosłej 
osoby w Warszawie za 15 zł. miesięcz­
nie? Nawet w tych najszczęśliwszych 
rodzinach robotniczych, w których 
wszyscy utrzymali się w zatrudnieniu 
osoby dorosłe rozporządzają przecięt­
nie tylko sumą 44 zł. miesięcznie.

Landau wprowadza do badań nad 
poziomem życia robotniczego pojęcie 
„linji ubóstwa", zastosowane poraź 
pierwszy w Londynie w r. 1890 przez 
znanego badacza Ch. Bootha. Rodzi­
nami ,,ubogiemi" w Warszawie będą 
te, które rozporządzają sumą mniejszą 
niż 11 zł. tygodniowo na jednostkę kon­
sumcyjną.

Okazuje się, że w rodzinach z za­
trudnionych połowa rodzin znajduje się 
poniżej granicy ubóstwa, w rodzinach 
,.mieszanych" (z zatrudnionymi i bez­
robotnymi) trzy czwarte rodzin znajdu­
je się poniżej granicy ubóstwa, w ro­
dzinach z bezrobotnymi zaś 93 proc. 
rodzin.

Dodać należy, że ,,granica ubóstwa" 
w rodzinach robotniczych jest niejedno­
krotnie również granicą wytrzymało­
ści, Społeczeństwo hoduje i wychowu­
je sobie wszelkie elementy antyspołe­
czne w tych sferach, które pozostają 
na najniższej stopnie życiowej. Nie- 
każdy przecież może latami calem.' 
żyć w lakiem mieście jak Warszawa, 
mając na utrzymanie mniej niż 44 zt. 
miesięcznie. Zasiłki ustawowe zaś o 
bejmują tylko bardzo niewielką część | 
rodzin bezrobotnych (13 proc ). Stąd ! 
obok Hsty bezrobotnych i półbezrobot- j 
nych wyrastają inne listy w stolicy: | 
400—-500 zamachów samobójczych ro- | 
cznie, spowodowanych przez brak i 
pracy i środków do życia, 600—700 
podrzuceń dziecka rocznie, spowodo­
wanych przez brak możności utrzyma­
nia go, 18—20 tysięcy kradzieży rocz­
nie, ogromny wzrost liczby tajnej pro­
stytucji, ogromny wzrost liczby włó­
częgów, żebraków i t. d. Dla szero­
kich rzesz to długotrwałe bezrobocie 
przetwarza się w klęskę moralną i psy 
chiczną, doprowadza do zupełnego zwy 
rodnienia młodych pokoleń. Krahel" 
ska i Prus piszą, że „spotkano się u

dzieci rodzin' bezrobotnych z takim 
stosunkiem do prostytucji (np. siostry 
starszej), jakgdyby szło o jakieś nor­
malne zajęcie zawodowe, analogiczne 
do innych zajęć". Powoli wytwarzać 
się musi również podobny stosunek do 
przestępstwa jako do środka „zarabia­
nia" l%tb „dorabiania". A społeczeń­
stwo, które daje zasiłki tylko ósmej 
części rodzin bezrobotnych, nie może 
przecież wymagać, by każdy długo­
trwały bezrobotny, który patrzy wcią­
gu długich "miesięcy na męczarnie gło­
dowe swej rodziny^ pocieszał się per­
spektywą uprzemysłowienia kraju... w 
dalekiej przyszłości.

Około 100 tysięcy osób w Warsza­
wie rozporządza „dochodem" poniżej 
44 złotych miesięcznie, a dziesiątki ty­
sięcy bezrobotnych rozporządza „suma" 
15 zł. miesięcznie; w tych warunkach 
należy wyrazić bezgraniczny podziw 
dla ludzkiej wytrzymałości, że jest w 
stolicy tylko... 500 zamachów samo­
bójczych z nędzy i tylko 20 tysięcy 
kradzieży rocznie.

Na jeszcze jedną rzecz pragniemy 
zwrócić uwagę: toczyła się ostatnio
dyskusja w sprawie wysokości przyro­
stu naturalnego. Zwolennicy wysokie­
go przyrostu naturalnego uważają, że 
dla zachowania „młodości narodu" ko 
nieczna jest wysoka stopa urodzeń.

Otóż ankieta Instytutu Spraw Spo­
łecznych wykazała, że rc.ńna robotni 
cza w Warszawie jest bardzo mała: 
obejmuje przeciętnie 3,7 osób (to zna­
czy, że przeciętnie na rodzinę przypa­
da nieco mniej niż dwoje dzieci). 
Przyczyną tego zjawiska jest niesłycha 
nie silny spadek urodzeń ’w dzielnicach 
robotniczych. Od r. 1929 do 1933, to 
jest w przeciągu czterech zaledwie lat, 
stopa urodzeń spadła na Ochocie z 
34,3 na tysiąc do 19,5, zaś na Bródnie 
i Pelcowiźnie z 27,1 na tysiąc do 17.

Badania Instytutu Spraw Społecz­
nych w powyższym wypadku dotyczyły 
tylko dzielnic robotniczych Warszawy, 
nie ulega jednak wątpliwości, że podo­
bny przerażający stan rzeczy, panuje 
również w innych ośrodkach robotni­
czych Polski, a zwłaszcza w okręgach 
przemysłowych o wielkiem skupieniu 
robotniczem, jak np. na Śląsku.

Czas jest już rzeczywiście najwyż­
szy, aby ten stan rzeczy zmienił się 
radykalnie, Trzeba nietylko w słowach 
ale w czynach przejść do działania i 
złagodzić jeżeli nie zlikwidować okro­
pną nędzę setek tysięcy ludzi bez 
pracy i dostatecznych zarobków w Pol-

0 podniesieni® kultury
wsi polskiej

Dwudniowe obrady zwołanej przez 
rząd konferencji dla zagadnień kultury 
wsi polskiej minęły w atmosferze du­
żego zainteresowania ze strony ogółu 
społeczeństwa polskiego. Sprawa pod 
niesienia kultury wsi i wyboru najlep­
szych dróg, prowadzących do celu, jest' 
przecież sprawą niezmiernie ważną. 
Związanie przez rząd zagadnień czysto 
kulturalnych z gospodarczemi proble­
mami wsi, dało konferencji realne pod­
stawy. Stosunek rządu wyraził tu naj­
lepiej premjer gen. Sławoj-Składkow- 
ski, mówiąc: „My dosyć mamy w Pol­
sce i bohaterstwa i wytrwałości w bie­
dzie. Przekonaliśmy się, że to umie­
my. Ale nam potrzeba obecnie nie 
głodnych synów chłopskich, którzy bi­
ją bolszewików, ale sytych synów chłop 
skich, którzy będą biedę we wsi bili, 
którzy potrafią stworzyć taką Polskę, 
by nie byłv ubogą matką, mogącą tył 
ko uścisnąć swego syna, ale ktörabv 
dala jeść swemu synowi."

Przemówienie min. Świętosławskiego 
podkreśliło bardzo istotną dla zagadnie 
nia wiejskiego sprawę: „nie może być
mowy o pracy dla wsi, można tu mó­
wić jedynie o pracy wspólnej z wsią. 
Wieś ma prawo i słusznie domaga się 
poszanowania dla swoich wartości kul­
turalnych, potrzebuje rady i pomocy, 
ale nie ucisku i przemocy, chce bowiem 
narówni z miastem ponosić współodpo­
wiedzialność za losy państwa i przy­
czyniać się do podnoszenia jego kul­
tury" Przy wzmożone, prac" czynni­
ków rządowych, których troska musi 
być skierowana na wieś, reszty doko­
na wspólna praca samorządu, organi- 
zacyj wiejskich i pojedyńczych działa­
czy. A zadania rządu — wyrażone 
przez min. Świętosławskiego — są 
poważne: „realizowanie powszechne­
go nauczania siedmioletniego, podnie­
sienie stopnia zdrowotności wiejskiej 
przez należyte postawienie wychowania 
fizycznego w szkołach powszechnych, 
wszczepienie nawyków higienicznych i 
podnoszenie ogólnej higieny wsi przez 
pracę nad uczniami w szkole powszecb

1 nej".
Zapowiedź skoordynowania wysił­

ków wszystkich czynników działają­
cych na terenie wsi, wyrażona przez 
min. Poniatowskiego, znajduje jaknaj- 
żywsze uznanie. Stan bowiem dotych­
czasowy przedstawiał pod tym wzglę­
dem prawdziwy chaos. Uporządko­
wanie tej sprawy wpłynie bardzo wy­
bitnie na samą pracę, która dotąd nie­
jednokrotnie rozbijała się o „interes" 
konkurujących z sobą instytucyj, pro­
wadzących tę samą akcję. Szczegóło­
wy rozdział zadań między organa pań­
stwowe. samorządowe, instytucje gospo 
darcze, zawodowe i organizacyje społe­
czne— jest, zdaje się, w tej chwili pier- 
wszem zadaniem.

Wszyscy 
do Zakopanego

pociągiem
popularnym

Związku Pracowników 
Umysłowych Z. Z. P

Dawniej na obszarze niemal całego 
kraju mieliśmy wszystkie wody do­
słownie przeraczone. Dziś stosunki te 
zmieniły się na korzyść, przyznać trze­
ba, że racjonalna hodowla raków ma u 
nas wielkie widoki powodzenia.

Na całym świecie popyt na raki, za­
równo żywe, jak i konserwy z nich, 
jest bardzo duży, a zapotrzebowanie 
stale wzrasta.

Sama technika hodowli jest niesły­
chanie łatwa i wymagająca niewiel­
kiego nakładu, gdyż raki mogą być ho­
dowane wszędzie, w każdem prawie 
gospodarstwie rozporządzające»! jaką­
kolwiek wodą. Jedyiym warunkiem 
jest, by woda była czysta. Wody ta­
kie przygotowuje się do hodowli raków 
przez otoczenie ich groblami i przysy­
panie dna piaskiem, wskutek czego dno 
staje się więcej stałe, co ułatwia roz­
wój szlachetniejszym roślinom.

Można również hodować raki w rze 
kach i strumykach o wolnym prądzie, 
w których temperatura wody nie jest 
zbyt niska. W wodach bieżących trze 
ba od brzegu do brzegu przeciągnąć 
mocne siatki o gęstych oczkach, aby 
zapobiec wędrowaniu raka.

Zaprowadzając hodowlę raków na­
leży staw obsadzić 5—7 łetnieni re-

produktorami, biorąc na 30 samic do" 
20 samców. Inny sposób radzi obsa­
dzić wodę maleńkiemi, jednorocznemi 
raczkami. Trzeba pamiętać, że raków 
nie należy do wody wrzucać, lecz je 
wysypać z koszy ostrożnie na brzeg 
wody, do której następnie powiążą 
same.

Bardzo ważną jest rzeczą przy in­
tensywnej gospodarce wczesne oddzie­
lenie młodych raczków od starych, 
gdyż często się zdarza, że matki swoje 
potomstwo zjadają. W celu odosobnie­
nia młodych raczków spuszcza się 
staw, wybiera dorosłe raki i przesadza 
do innego stawu.

Żywić raki należv jody oj,? w mie­
siącach zimowych. Za pokarm służą 
rakom zależnie od miejscowych warun­
ków odpadki z rzeźni, końskie mięso, 
odpadki śledzi, wszelkie ryby, dalej ża­
by, wyłapywane ze stawów karpio­
wych. Żaby te należy zabijać i rzucać 
rakom Pokarm roślinny, jak mar­
chew, buraki, rzepa, również musi być 
uwzględniony.

Racjonalnie postawiona hodowla ra 
ków — może stać się dia każdego rol­
nika, który ma po temu odpowiednie 
warunki — nowem, a poważnem źród­
łem dochodu, a gdyby w całej Polsce

zajęto się w gospodarstwach wiejskich 
łatwą i niekosztowną hodowlą raków, 
to eksport raków zagranicę mógłby 
mieć duże szanse rozwoju i skutecznie 
konkurować z rosyjskim eksportem 
raków.

Poszukiwanie meteorytu 
w woj. uoznańskiem
Głośną była sprawa, przed kilki 

miesiącami, poszukiwania meteorytu 
który według twierdzeń niemieckieg< 
uczonego, dr. Schmidta miał spaść v 
okolicy Ostrzeszowa w woj. poznań 
skiem. Czynione poszukiwania ni« 
dały rezultatów. Ponieważ dalsze po 
szukiwania połączone były z poważ 
nenii kosztami, dr. Schmidt zwrócił s* 
do Zarządu miasta Ostrzeszowa o po 
moc finansową. Zarząd miasta porno 
cy tej odmówił, ponieważ w miejsc: 
wskazanem przez dr. Schmidta po do 
konaniu wierceń żadnych śladów me 
teorytu nie znaleziono.
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Streszczenie początku powieści.
Na zamku królowej Anny pod Warszawą, 

goniec króla Stefana Batorego, porucznik hu­
sarii Adam Żółkiewski poznaje wojewo- 
dziankę- Dowojnównę, która przybyła prosić 
króla Stefana o pomoc w jej sporze z opie­
kunem, moskiewskim kniaziem Wasylem 
Worońcem, którego brat Andrzej Woroniec, 
przybył na zamek do króla w poselstwie od 
cara Iwana. Jeden z członków poselstwa, 
kniaź Prozorowski-dopuścił się próby porwa­
nia wojewodzianki Dowojnówny w czasie, 

gdy bawiła w Warszawie. Próba ta została 
udaremniona przez Adama Żółkiewskiego i 
jego towarzysza broni, Niezabytowskiego
Król, dowiedziawszy się o zajściu,,kazał knia- ^ _______ _______
zia zamknąć- w areszcie- zamkowym, aby go , y,^snych prywatnych. Również 
ukarać. Kniaź Andrzej Woroniec- przybył j sjj Q przysłanie piercędzy swoich 
prosić króla o laskę dla uwięzionego. Kan- . ^ „A-,r,..,, ■ 1-, n n vsny>\i.-> ddańskici
clerz Zamojski to imieniu, króla ogłasza knia­
ziowi warunki, na jakich jego powinowd y 
Prozorowski może być zwolniony. Warun­
kiem tym jest naprawa krzywdy., jakiej kniaź 
Wasyl Woroniec dopuścił się na wdowie po 
wojewodzie- Dowojno i jej córce, przywl i- 
szczając sobie ich klejnoty i majątek. Po 
wypełnieniu tych warunków, kniaź Pi Ozo­
rowski odzyskał wolność. Poselstwo mos­
kiewskie, które na posłuchaniu u króla 
żądało odstąpienia carowi Insi ant, odprawio­
ne zostało z kategoryczną, odmową. Na zam­
ku kroi ogłasza zaręczyny Stanisława i Ada­
ma Żółkiewskich z Reginą Herburtówną i 
Ewą Dowojnówną,

Stanisław wstał i rzekł z twarzą 
rozjaśnioną i uradowaną:

— Jaśnie wielmożny, panie kancle­
rzu, jesteś nietyjko wielkim statystą i 
wodzem, ale bardzo dobrym» i szlachet­
nym człowiekiem. Nigdy nie przepo- 
mnę twe; dobroci i łaskawości.

— Dla przyjaźni, to robię.i spiesz, 
się waszmośń z listami, bo goniec cze­
ka... Listy oddasz memu sekretarzowi... 
a pokłoń się Regince odemnie, — u- 
śmiechnął się.

Żółkiewski wyszedł i spieszył do 
kwatery, ażeby listy pisać. Ojcu do­
niósł o nieuniknionej wojnie i usilnie 
prosił o wystawienie pocztu pieszych, 
nie tylko z dóbr starościńskich, ale >

' pro­
za­
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— Nieliczny... i jeszcze jedna nowir 
na: pan towarzysz Jakób Niezabytow- 
ski jest po zrękowinach z panną Jur- 
giewiozówną.

— Co wasz mość mówisz? — za­
śmiał si<? Zamojski, — ów nieprzejedna­
ny wróg niewiast uległ dziewce?

— Rozmiłowany bez pamięci.
— A to ucieszy się król jegomość, 

chociaż srodze zapracowany... siadaj 
waszmość... Wiesz zapewne, że wojna 
za pasem, a będzie ciężka i długa, gdyż 
nie dadzą nar-, pola wojska moskiew­
skie, ale bronić się będą w licznych 
twierdzach i nam nie tyle konnicy trze­
ba, co armat i piechoty... Umyśliłem 
dać waszmości zaszczytny urząd, ale 
kłopotliwy i bardzo- ważny.

— Ten dowód zaufania inrci pana 
kanclerza jest- dla mnie' największym 
zaszczytem,- — skłonił się Stanisław.

— Słuchaj tedy, — rzekł Zamojski, 
— waszmość, zostajesz mianowany o- 
boźnym łanowej, piechoty z zierrr Lu­
belskiej, Sandomierskiej i Bełskiej. 
Artykuły żołnierskie, które otrzymasz, 
ogłosisz, i tvch będziesz pilnie prze­
strzegał, ażeby ludtefc przyzwyczaić do 
porządku i posłuszeństwa.

— Rozumiem,
— Nie pozwaląj im się rozleniwiać, 

musztruj, ćwicz w strzelaniu, w obro­
tach, ażeby sprawnością dorównali, wę­
gierskiej piechocie i knechtom, a prze­
wyższyli zacnością i odwagą.

— Postaram się o to.
— Obóz założysz pod Świrem, w 

pobliżu tamtych obozów, a dla. porząd­
ku i wprawy otoczysz wałem ziemnym..

— Stanie się według rozkazu.
— Czy ów Michał Ślązak, nobilito­

wany przez króla, jest z tobą?
— Przyjechał z nami.
— Otóż wyślesz twego stryjeczne­

go Adama i tego Michała, co pod 
Gdańskiem tak dobrze poczynał sobie 
na Wiśle, do Kowna. Tam budują most 
przewoźny pod kierunkiem Działy ń- 
skiego, dasz im lisi do niego; a oni zda­
dzą mi sprawę, i pisz, ażeby pośpieszyli 
z robotą.

— Dobrze, imci 'panie kanclerzu.
— Niezabyćowskiego pchnij do 

swej roty, ażeby jechała do Swiiu... 
może pójdzie w przedniej straży... To 
chyba wszystko, co dotyczy służby, a 
teraz prywatne sprawy. Dziś wysy­
łam gońców do Zamościa i Lwowa, a- 
żeby przyspieszyć wymarsz reszty ła­
nowej piechoty. Gońce będą i w Do- 
bromilu, może zechcesz mieć wiado- 
t etą r zdrowiu pani Herburtowej? — 
uśmiechnął się, — również będzie go­
niec u ojca waszmości, napisz panu 
staroście, ażeby nie skąpił ludzi i zbroi.

datki bowiem rosną, a gotówki brak 
wielki. Podobny list napisał też. Adam 
do swego ojca, chorążego chełmskie­
go.

Wyprawiwszy ,yy.ch z izby, siadł 
Stanisław do napisania listu do Reginy 
i do pani Herburtowej.

List do matki Reginy nie sprawił 
mu trudności, natomiast list do Regi­
ny, który miał dołączyć do listu matki, 
rozpoczynał kilkakrotnie i kreślił pil­
nie, gdyż musiał on zachować wszel­
kie formy polityczne, a przeświecać 
głęboką miłością, którą czuł dla niej. 
Trudził sic, a czas upływał, aż wresz­
cie przybiegł pacholik od sekretarza 
Zamojskiego, nagląc o korespondencje.

Teraz zabrakło już czasu do na­
mysłu, jeśli list miał pójść, i pisał:

„Miłościwa panno, a panno narze­
czona ma, sercem ukochana i wieczy­
ście miła! Z upoważnienia jaśnie wiel 
możnego pana kanclerza, a wuja mej 
miłościwej panny, piszę z wielką rado­
ścią serca mego tych kilka słów. I* 
dziemy na wojnę wielką, daj Panie Bo­
że, zwycięską i szczęśliwą dla Rzeczy­
pospolitej. Mam ufność w Panu Bogu 
i nadzieję w opiece Najświętszej Pan­
ny, że z wojny wrócę szczęśliwie, a je­
ślibym. i poledz miał, to cieszyć mnie bą 
dzie, iż nie z prywaty, lecz dla miłej ot 
czyzny położyłem życie. Gryzącą tę­
sknotę i gorącą miłość będę koił poczu­
ciem spełnienia obowiązku i strzeliste- 
mi modlitwami ażebyśmy się za tego 
życia połączyli wieczyście. A' waszą 
miłość pokornie proszę, racz w swych 
modlitwach wspomnieć czasami i o 
mnie, bo głęboko, wierzch, iż czyste jej 
modły łatwiej przyczynią- się do ochro­
ny przed wszelakiem niebezpieczeń­
stwem. Z tern się łasce mej miłości­
wej, a wieczyście miłej pannie zale­
cam“.

List tent włożył, wraz z listem do 
pani Herburtowej w jedną kopertę, 
przyłożył p.ieęzęć,, odcisnął na niej. sy­
gnetem swój. herb i sam osobiście od­
niósł , sekretarzowi kanclerskiemu

Wróciwszy do swej kwatery, kazał 
Makaremu, pachołkowi podręcznemu, 
zawołać do siebie Adama, Niezaby- 
towskiego i Michała, - a gdy-weszli, prze 
mówił:

— Z rozkazu imci pana kanclerza 
pojadziesz waszmość,. poruczniku Żół­
kiewski, wraz- z -Michałem Wątorskim 
Ślązakiem do Kowna. Dam waści list 
do pana Działyriskiego, kierującego bu­
dową mostu przewoźnego. Wspomnisz 
mu o konieczności pośpiechu, z budową 
mostu, obydwaj sprawdzicie - bacznie 

poszczególne łyżwy, materiał, ciężar 
tychże, dowiecie się o czasie możliwe­
go skończenia mostu i zdasz .waszmość 
relację szczegółową imci panu kancle­
rzowi w Wilnie, lub tam gdzie go zna! 
dziesz.

— Rozumiem, panie rotmistrzu, — 
odpowiedział Adam który w służbie 
zawsze tytułował swego brata stryje­
cznego. »

— Waszmość, Wątorski Michale, 
pilnie bacz na prakiyczność mostu, lat 
wość przewozu tegoż i sposobność w- 
ustawieniu na rzece, bo nie czas po­
prawiać pod ogniem nieprzyjacielskim.

— Według rozkazu waszej miłości, 
panie rotmistrzu — skłonił się Michał 
po wojskowemu.

— Panie towarzyszu Niezabytow.ski, 
— zaczął Stanisław, — waszmość po- 
jedziesz do naszej roty, zawiadomisz

pana towarzysza Czerniawskiego, że z 
rozkazu imci pana kanclerza i mego, 
ma przyprowadzić rotę całą, dobrze o- 
krytą, do Świru. Żywności wziąć na 
dwie niedziele, broń zapasową, namio­
ty i prochy. Waszmość i pan Czerniew 
ski dopilnujecie i wy odpowiadacie.

— Według rozkazu, panie rotmi­
strzu.

— Skoro świt wyjedziemy... tyle co 
do służby... Waszmość, Michale, po­
staraj się o wieczerzę dla nas, a my 
pójdziemy pożegnać pana wojewodę 
mazowieckiego.

Michał wyszedł, a pozostali zaczęli, 
się przebierać w rządniejsze suknie,

— Masz jakie wieści o wojnie, Sta;, 
chu? — spytał Adam.

— Tyle, że wojna pewna,
— A inne roty husarskie ściągają 

też do Świru? — odezwał się Nieza- 
bytowski.

— Nie wiem... może nasza pójdzie w 
przedniej straży.

— Czy na Lubczę? — zawołał
Adam. - ; .

— Porzuć prywatę, — powiedział 
tonem rady Stanisław, — jesteśmy w 
przededniu wojny... idzie o cześć i sła­
wę Rzeczypospolitej.

— Czyż temu co wadzi moje pyta­
nie? — obruszył się Adam, — chcia­
łem tylko wiedzieć kędy obróci się 
wojsko?

— Nie dodawaj obłudy, — rzekł su­
rowo rotmistrz, — bo sapio pytanie 
da się wytłómaczyć słabością ludzką. 
— Mniejsza z tern, — uśmiechnął się \ 
Adam z przymusem, — nie wiesz te­
dy, kędy się obrócimy?

— Nie, bo ze Świru możemy tak do 
brze iść na Smoleńsk, jak i do Potocka 
lub Pskowa.

Wszedł pacholik i meldował:
— Jaśnie wielmożny pan, wojewoda 

mazowiecki, ma zaszczyt prosić wasze 
miłości na wieczerzę,

— Właśnie wybieramy się z pokło­
nem do pana wojewody.

W kwaterze wojewody zastali stół 
nakryty, a w komnacie, czekali na ich 
przyjście wojewoda i kasztelan żmudź- 
ki, Jan Talwos, wysoki, szczupły, z bro 
dą siwawą mężczyzna.

Gdy zasiedli do stołu, wszczęła się 
rozmowa o wojnie.

— Powiadam wam, mtUeńkie, — 
mówił kasztelan pieszczącym się gło­
sem, a słynął z wielkiej odwagi i suro­
wości, — że król jegomość puszcza się 
na wielki hazard; toż car Iwan dzie­
siątek lat gotuje się na tę wojnę. Mia­
sta i zamki ubezpieczył, załogi liczne, 
dział i prochów bez miary.

— Wie o tern dobrze król jego­
mość, — odezwał się Stanisław, — bo 
każe lać działa nowe i zacną piechotę 
szykuje, sposobną do oblężenia i sztur­
mu.

— Ataki ciężkie będą, — rzekł 
kasztelan,’— bo staniem oblegać jedną 
twierdzę, zaraz zjawi się odsiecz z in­
nych miejsc warownych.

— I dużo tych zamków? — spytał 
wojewoda, — bo od siedemnastu lat 
tu nie byłem

— Cały wianuszek, moje milerikie, 
od Smoleńska po Psków, jak zechce, 
to z trzech stron wpadnie na Litwę.

— Byle dał nam pole, to poradzi­
my, — Dowiedział Adam.

— W tern rzecz, że nie da... Ta 
zmiłuj się braciszku, poco mu leźć w 
ogień, gdy siedzi bezpieczny za wata­
mi i strzelbą.

— Opowiadali mi dziś dworscy, — 
zaczął wojewoda, — że król jegomość 

pilnie dopytuje się o Smoleńsk i o 
drogi do tego miasta,. Może wojsko 
nasze ruszy w tę stronę?

— Nie może to być, mitenki panie 
wojewodo, — zawołał kasztelan, — 
bacz, proszę, że w takim razie król 
oddałby Inflanty i Litwę na łup Mo­
skwie. bo liczne wotsko ma Połock, a 
jeszcze liczniejsze Psków, toż przejdą 
Dźwinę i Litwa ogołocona z wojska 
pójdzie w niewolę.

— Ileż wojska ma car na granicy? 
— spytał Stanisław.

— Dokładnie nie wiadomo, bo u 
nich straszny posłuch i do nas nikogo 
nie puszczają... ale od kupców wiemv. 
że pod Pskowem, prócz zało-d. stoi do 
dwudziestu tysięcy: w samvm Pc-ockr, 
oięć tysięcy za wałami, tyleż w Smo­
leńsku. a po zamkach licznych do dzie 
sięciu tysięcy.

— Zanim tamci przybędą z odsie­
czą, my zdobędziemy miasto to lub 
owo, — zaśmiał sie Adam, — nie damv 
się zjeść w kaszy.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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— Dyplomaci z koalicji będą prze­
prowadzali podział Śląska drogą ple­
biscytu, panie gospodarzu.

— Ja się do takich rzeczy nie mie­
szam.

—- Ale udział w plebiscycie brać 
będziecie,

— Mam swój handel i tyle — grze­
cznie odpowiedział. Schacht zapalając 
cygaro. Polityka nie dla mnie.

Owczarek zamilkł, i pełen niezado­
wolenia rozglądał się po gospodzie.

— U was zawsze tak pusto, gospo­
darzu, — zaatakował ponownie w na­
dziei, że uda mu się coś wywąchać.

— Zawsze? Nie bardzo. Przycho­
dzą tu czasami kupą, albo pojedyńczo 
ludzie mi nięznatii, wypiją po. piwie, 
pagadają i idą.

— Hm! Nie-wiecie skąd?
— Emigranty jakieś ,.

— Ale ten plebiscyt, to rzecz pasku­
dna, prawda panie gospodarzu.

Podstępne to pytanie wtrącone na­
gle wytrzymało równowagę pana 
Schachta. Odpowiedział niezwykle o- 
stróżnie:

— Dzieją się rzeczy, o których i 
filozofom się nawet' nie śniło.

Owczarek zamilkł ostatecznie- 
Zrozumiał, że z małorozmównego gosp° 
darza, żadnej pociechy nie będzie. Po­
jaśniał dopiero nieco jego umysł wów­
czas, gdy do gospody wszedł Kwiet- 
niok, który kazał sobie podać jasne 
piwo, sam zaś siadając za stołem rzu­
cił uwagę:

— Gorące dni...
W oczach Owczarka błysnęła iskra na­

dziei. ’
— Nie powiedziałbym ... wiosna jeczcze 

daleko... — wtrącił znienacka, chytrze.
— Jak dla kogo? — odrzucił Kwietnśok-
Gospodarz Schacht r?~~sc*~Kv*-,'n 

dzwonił szklankami na ladzie. Kwietniok 
popił piwa z przeciągiem mruknięciem, wy- 
rażającem zadowolenie. Owczarek rzucił 
się niespokojnie na sieczeniu i wpił oczy 
w Kwietnioka, jakby w duszy jego. chciał 
czytać.

— Sympatyzujecie stary z plebiscytem 
— zaatakował, przeczuwając ofiarę swej 
prowokacji.

— Sympatyzuję ze wszystkiem co jest 
dla dobra sprawy Śląska Górnego — odpo­
wiadał spokojnie. Kwietniok. — Bolszewicy 
pod Warszawą przegrali. Polska w nie­
spełna rok po odzyskaniu niepodległości 
zadokumentowała swoją wartość bojową * 
społeczną, wypisując niezawisłe imię w Eu­
ropie.

— Dzięki Niemcom— dorzucił chytrze 
Owczarek.

Kwietniok poczerwieniał jak piwonja- 
Gospodarz stłukł szklankę przez nieuwagę- 
Przytłaczająca cisza zawisła u drewniane­
go pułapu, u którego wisiało kilka kopciu- 
chów, służących do oświetlenia nocą O" 
berży.

Nagle dał się słyszeć hałas i po chwil* 
drzwiami, któremi wszedł Kwietniok,. wcho­
dzili do izby żandarmi niemieccy i cywile-

Schacht nie zważał na ordynarne uwa­
gi, usługując milcząco.

Kwietniok kończył swe piwo i zamierzał 
wyjść.

Owczarek nie był znów zadowolony z 
takiej wizyty, gdyż przeszkadzała mu w pr0 
wadzeniu rozmowy. Kiedy zauważył, że 
Kwietniok zmierza ku wyjściu, grzecznie 
ale skwapliwie zaofiarował się wyjść ra­
zem z nim, bo to i przyjemniej przejść sie 
i czas szybciej ubiega.

Kwietniok nie był rad z towarzystwa- 
Ale nie zaprzeczył.

Na ulicy ruch panował, jak zawsze, ^ 
dni powszednie. Odczuwało się jednak 
podniecenie. ,

Cieszycie się, prawda? — zagadną 
Kwietnioka, Owczarek.

— Rozumie się. Nareszcie sprawiedli­
wości stanie się zadość. Śląsk czeka na 6 
dni... ,

— Wiecie co Kwietniok, nie bądzc1 - 
H głupi, możecie dobrze zarobić ...
gg (Ciąg dalszy nastąpi).
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ETO MA IMIENINY?
Wtorek, dnia 9 czerwca:

Sw. Felicjana.
Wschód słońca 3,30, zachód 20,19;

letefliti lir.
CHORZÓW. Apollo: 1) Orłów, 2) Władca' 

hiiljonów. Colosseum: 1) Doktor X, 2) Ulica 
szaleńców. Delta: 1) Marja Baszkircew, 2) 
Młode orły. Rialto: 1) I cóż dalej szary czło- 
wiekut 2) Walka o prawdę: Roxy: 1) Monika, 
2) Należę do Ciebie.

W. HAJDUKI. Śląskie: 1) Turandót, 2) 
Eiurłok z nad Wołgi. Rialto: 1) Baboona, 2) 
Noc karnawałowa.

WYJAZD P. SENATORA GRAJKA.
W dniu wczorajszym wyjechał w celach 

służbowych do Warszawy prezes Związku 
Górników Z. Z, P. p. senator Grajek. Po­
wrót jego nastąpi prawdopodobnie w środę 
10 czerwca b. r.

TYDZIEŃ aresztu za obrażliwe 
PYTANIE.

W związku z akcją antyżydowską, pro­
wadzoną na terenie po w. rybnickiego, foto­
grafował czyniących zakupy w sklepach ży­
dowskich katolików niejaki Bolesław 
Szmidt. Zainterpelowany przez policjanta, 
w jakim celu to czyni oświadczył mu: „Czy 
Pan zwarjował?“ Za słowa te Szmidta ska- 
’ano na tydzień aresztu.

POWRÓT REEMIGRANTÓW.
Przez przejście graniczne Bytom-dwo- 

"zec powróciło 5 reemigrantów powracają­
cych z Ameryki Południowej, (ha)

ŚMIERĆ W BIEDA SZYBIE.
Podczas wydobywania węgla z od­

grywki kopalnianej przez grupę robo­
tników oberwała się duża bryła węgla, 
która zasypała niejakiegd Jana Kapu­
stę, powodując śmierć na miejscu.

NAPAD NA INWALIDĘ.
Inwalida górniczy Maks Karpiński 

* Janowa doniósł, że dnia 6 bm. wie­
czorem, gdy wracał do domu napadło 
§o dwu nieznanych sprawców, którzy 
Powalili go na ziemię i slłf.dli mu ze- 
8%rek, cygarniczkę, różnóf kwity oraz 
kilka złotych, poczem zbiegli.

Daisze szykanowanie 
Polaków

Coraz bardziej barbarzyńskie są 
sPosoby rugowania obywateli polskich 
b Czechosłowacji. Mamy do zanotowa­
nia 3 wypadki, jeden skandaliczniejszy 
°d drugiego. I tak w dniu 23 mają hr. 
odstawili Czesi przymusowo do Polski 
Bronisławę Bargielównę, ur. w 1919 r. 
b Krzeszowie pow. Żywiec, a która 
clisko od urodzenia przebywała razem 
2 matką w C. S. R., gdzie była na 
otrzymaniu matki. Przed trzema ty­
godniami zawezwano ją do Dyrekcji 
t olicji w Mor. Ostrawie, gdzie osła­
biony dr. Müller zagroził jej odszupa- 
^OWaniem, ponieważ nie ma dokumen- 
‘ów. Nic nie pomogło, że matka ma 
°°Ywatelstwo czeskie, 22 maja dwóch 
Policjantów zabrało dziewczynę na 
. acię szupaśniczę gwałtem odrywając 
,Et od matki.

Tego samego dnia wydalili Czesi 
Przymusowo Wojciecha Michalczyka, 
dóry bez przerwy od 1919 r. mieszkał 
J.pow. Mor. Ostrawskim. Jakkolwiek 
Michalczyk miał paszport w porządku, 
\ tak samo zezwolenie na wykonywa- 
,le pracy, odstawiono go przymusowo 
0 granicy nie pozwalając zabrać rze- 

ani nie podając powód wydalenia, 
reszcie tego samego dnia zgłosił się 
władz polskich w Cieszynie Lupa 

^ «ols zamieszkały od 1900 r. stale i 
6z przerwy w Mor. Ostrawie, gdzie 

^siadał warsztat szewski. I jego od- 
**iono przymusowo do granicy, 

^ skutek czego poniósł wielką szkodę, 
U* musiał za bezcen sprzedać całe 

Rdzenie warsztatowe.
Komentarze zbyteczne.

Krwawa tragedia

Bezrobotny zastrzeli! dyrektora
poczem sam pozbawi! sie życia

W niedzielę wieczorem o godz. 19,20 
pozbawił życia w podwórzu- Strzel­
nicy Bractwa Kurkowego w Żorach 
trzema strzałami bezrobotny Joachim 
Szlosarek zam. w Żorach dyr. amer. 
młyna parowego w Żorach i właścicie­
la cegielni w Mikołowie 45-letniego 
Sitkę Karola zam. ostatnio w Katowi­
cach. o - - '

Jeden ze strzałów oddany w plecy 
dyrektora przebił klatkę piersiową,, 
naruszając serce, w następstwie czego 
wymieniony zmarł: . wskutek odniesio­
nych ran, ..

chim Szlosarek strzelił sobie w usta, 
co spowodowało przebicie czaszki i 
natychmiastową śmierć. Zwłoki zabój­
cy i samobójcy przewieziono do kostni­
cy . szpitalnej w Żorach, gdzie zabez­
pieczono je do dyspozycji, władz sądo­
wych.

W toku dochodzeń ustalono, że za­
bójca Joachim , Szlosarek wspólnie z 
młodszym bratem Aptonim- — postajno- 

I wili wykorzystać dyr. Sitkiego i w. tym 
celu od kilku miesięcy poczęli go szan­
tażować, wysyłając listy pogróżkowe ' 
z żądaaiiem pieniędzy.

Brat zabójcy i samobójcy Antoni 
Szlosarek został przytrzymany , bez­

pośrednio po zamachu. Aresztowany 
przyznał się do napisania jednego listu 
pogróżkowego.

Ponieważ dyr. Sitko na żadne po­
gróżki nie reagował Joachim Szosarek 
pod wpływem nieuleczalnej choroby 
płucnej oraz psychicznej depresji do­
konał tego czynu. Zmarły pozostawił 
żonę i osierocił dwoje dzieci.

Tyle podaje .oficjalny komunikat o 
śmierci dyrektora Sitki.

Ponadto donoszą nam, że dyrektor 
Sitko, dnia krytycznego w godzinach 
przedpołudniowych zwiedził Targi 
Katowickie, poczem udał się samocho­
dem do Żór, by brać udział w strzela­
niu Bractwa Kurkowego. Naoczni 
świadkowie zajścia twierdzą, że na 
strzelnicy przystąpił do niego Szlosa­
rek,. który od dłuższego czasu miał 
złość do dyrektora Sitki spowodu 
zwolnienia go z pracy. Powstała krót­
ka wymiana słów. Niektórzy świadko­
wie twierdzą, że Szlosarek w toku roz­
mowy prosił dyrektora Sitki 0 coś, 
gdy ten jednak zamierzał się oddalić, 
oddał; do niego, strzały, poczem. widząc, 
że Sitko wyzionął ducha sam pozbawił 
się życia.

Wiadomość o tragicznem zajściu 
wywołała wśród sfer robotniczych wie­
le komentarzy, które na tem miejscu 
nią zamierzamy przytaczać,

Do omówienia tej. sprawy jednak 
już w najbliższym numerze przystąpi- 
my-.

Dziś zamierzamy jedynie ostrzec 
wszystkich tych,, ktchazy. a to zbyt czę­
sto i niepotrzebnie maltretują i pro­
wokują warstwę pracującą.^

Ostrzeżenie to umieszczamy w in­
teresie zainteresowanych,s-- albowiem
jesteśmy bardzo dobrze poinformowani 
jak szerokie warstwy pracujące nasta­
wione są do ich dręcicieli.

Po dokonanym zamachu zabójca Joa-

W dniu 6. czerwca b r. zmarł nasz kochany kolega wice­
prezes Stowarzyszenia Urzędników i Funkcjonariuszy Miejskich

Robert
w 58. roku życia.

Śp. Baluch zyskał sobie przez niezwykłą szlachetność cha­
rakteru miłość wszystkich kolegów. Pamięć Jego żyć będzie w 
sercach naszych.

Cześć Jego pam-ęeU
Stowarzyszenie Urzędników 

i Funkcjonarjuszy Miejskich w Chorzowie

:;-V - %

Polaków w Czechosłowacji
W dniu 7 czerwca odbyły się w 12-tu 

gminach powiatu. frysztackiego wybory 
gminne. Są to gminy leżące na- polskim 
obszarze językowym, na które Czesi od- 
dawna już przed wojną zagięli parol, a któ­
re obecnie wystawione są na najsurowszy 
ucisk czechizacyjny. Czesi od kilku tygo

Przed Sądem Okręgowym w Chorzowie 
odbyła się wczoraj rozprawa przeciwko 
mężatce Franciszce Kaczkorowej z Biel- 
szowic, która odpowiadała za uduszenie 
dziecka. W świetle przewodu sądowego 
oskarżona dnia 27 lutego powiła dz-eeko 
płci żeńskiej, któremu nie udzieliła po­
mocy przezco dziecko zmarło. W czasie 
procesu oskarżona twierdziła, iż dziecko 
spadło na ziemię i się zabiło. Nastę­
pnie zwłoki dziecka zawinęła w szmaty, 
ukryła w koszu i po pewnym czasie żako-

Redaktor żydowskiego 
Ekspres« w opalach

Onegdaj stali bywalcy kawiarni 
„Astorja" w Katowicach, gdzie prze­
bywają liczni wyznawcy starego za­
konu, byli świadkami komicznego zaj­
ścia.

W lokalu siedział w towarzystwie 
2 panów redaktor żydowskiego „Eks­
presu Ilustrowego“ p. Anastazy Gil- 
cewski recte Natan Goldblum, który 
słowami znieważył porucznika rezer­
wy, p. Studenckiego, właściciela szko­
ły samochodowej.

Tern razem p. Glodblum pomylił 
się w osobie, bowiem znieważony po­
rucznik Studencki natychmiast zarea­
gował i spoliczkował publicznie re­
daktora żydowskiego „Ekspresu Ilu­
strowanego.

Powyższą notatkę notujemy jedy­
nie z obowiązku dziennikarskiego.

wyborczą/ zapowiadając już naprzód w 
swych pismach swe wielkie zwycięstwo, 
dni prowadzili niesłychanie wytężoną akcję.

Wybory onegdajsze zadały kłam zapo­
wiedziom czeskim. Sprawiły zarazem na­
prawdę miłą niespodziankę Polakom, Mi­
mo wszystko, mimo wszelkich krakań,

pała na cmentarzu w Bielszowicach.
Według przeprowadzonej sekcji zwłok 

ustalono jednak, iż dziecko żyło jeszcze 5 
godzin, a zmarło tylko dlatego, że owinięte 
zostało w szmaty, przez co się udusiło. Po 
przeprowadzonej rozprawie sąd skazał 
matkę na 1 rok więzienia, (ha)

Ponadto sąd skazał małżonków Stefanję 
i Józefa Bieńka oraz Agnieszkę Klimową 
z Pawłowa za znieważenie policji oraz opór 
władzy na 3 miesiące aresztu, (ha)

ZWŁOKI NOWORODKA 
W DOŁU KLOACZNYM.

Mieszkańcy Lipin zostali w dniu 
wczorajszym, poruszeni zbrodnią, którą 
dokonała 20-letnia Gertruda Gyrszol z 
Lipin.

Mianowicie ojciec Gyrszolównej do­
niósł policji, że córka powiła dziecko 
płci męskiej, które natychmiast po po­
rodzie rzuciła do dołu kloacznego, 
gdzie się utopiło. Policja wszczęła na­
tychmiast dochodzenia i przesłuchała 
nieludzką matkę. Gyrszolówna tłuma­
czyła się, że poród odbył się w ustę­
pie i dziecko same spadło do dołu. 
Oczywiście po dłuższych poszukiwa­
niach zwłoki dziecka wydobyto z do­
łu kloacznego i odstawiono do kostni­
cy.

. iezpwszethnkitie
SI. Kurier Poranny

front polski w Czechach nie cofnął się ani 
na krok, a przeciwnie na kilku odcinkach 
wykazuje nawet postępy.

I tak w Boguminie- Polacy- utrzymali 
swój stan posiadania. W Łazach cofnęli­
śmy się, a mianowicie lista polska utraciła 
3 mandaty, zachowując ich 7 prócz 10 man­
datów komunistycznych, które są mandata­
mi polskimi. W Pudłowie k. Bogumina zy­
skali Polacy 1 mandat. W Polskiej Lutyni
3. W Stanowię zdobyliśmy 16 mandatów 
na 7 czeskich i 7 komunistycznych, w Dar-

I kowie straciliśmy 1 mandat, w Nowym Bo-
! guminie utrzymali Polacy swój stan posia­

dania, w Karwinie tej fortecy polskości za 
Olzą zdobyliśmy 1 mandat także razem z 
komunistami mają ich tam Rodacy na­
si 20, a więc tyle co Czesi i Niemcy ra­
zem. W Pietwałdzie zdobyli komuniści 10 
mandatów, w Dziecimoro.wica.oh stracili 1 
mandat, w Starem Mieście utracili Czesi 
2 mandaty a Polacy zyskali 2, wreszcie w 
Dolnych Marklowicach utracili- Polacy nie­
stety 3 mandaty obywatelskie, zdobywając 
natomiast 1 komunistyczny. Dodać nale­
ży, że równocześnie znaczną klęskę ponie­
śli Niemcy, a mianowicie utracili w siedzi­
bie swej w Boguminie 4 mandaty, w Pudło­
wie 2, w Karwinie 2, w Nowym Boguminie
4, i w Dolnych Marklowicach 1.

Fakt to poniekąd pocieszający, są to bo­
wiem przeważnie renegaci.

Samobójstwa członka 
N. S. D. A B.

W WIĘZIENIU KATOWIGKIEM.
W dniu wczorajszym w godzinach 

rannych popełnił samobójstwo w wię­
zieniu katowickim członek N. S. D. A. 
B. Ignacy Szlapa z Katowic przez po­
wieszenie się na kratach. Denatowi 
udało pozbawić się życia w chwili, 
gdy dozorca odalił się na krótki czas 
do innego oddziału. Zwłoki samobójcy 
odstawiono do kostnicy szpitala miej- 
kiego.

Matka udusiła swe dziecko
CIEKAWA ROZPRAWA SĄDOWA.,
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Oszuści w sutannach zakonnychcmzdw
(Ch) Kradzież -pieniędzy. W czasie wypła­

cania pieniędzy w Komunalnej Kasie Osz­
czędności w Chorzowie przy ul. Moniusz­
ki skradł jakiś osobnik Marji Pniokównej 
zatrudnionej w firmie „Renoma“ przy ul. 
Wolności 42 w Chorzowie z kieszeni płaszcza 
100 zł. Policja jest już na tropie sprawcy.

(ha)

(Ch) Kradzieże rowerów. W Chorzowie 
skradziono dozorcy szkolnemu Karolowi 
Klichowskiemu z Chorzowa rower męski. 
Również z przed składu Wohle-Wortha w 
Chorzowie skradł nieznany osobnik rower 
na szkodę Pawła Nieścieważa z Nowego By­
tomia. (ha)

(Ch) Zasłabnięcie. Na ul. Bytomskiej w 
Chorzowie zasłabł nagle 69 letni Władysław 
Walerita mieszkaniec Kamienicy Polskiej. 
Staruszka odwieziono do szpitala miejskie­
go w Chorzowie, gdzie pozostał pod opieką 
lekarską, gdyż dawał słabe znaki życia.

(ha)
(Ch) Najechanie rowerem. Rowerzysta 

Wacław Sitek zam. w Chorzowie przy ul. 
Polnej 3 najechał na ul. Bytomskiej, róg ul. 
Krzyżowej na Katarzynę Krzyszczynę z Cho- 
rozwa. Wskutek najechania doznała kobie­
cina lekkich okaleczeń ciała. Jak stwierdzo­
no winę w danym wypadku ponosi sama 
poszkodowana, gdyż nie zważała na ruch ko­
łowy. (ha)

(Ch) Ueber alles. Inwalida Emanuel Wa­
rzecha zam. w Chorzowie przy ul. Słowac­
kiego 14 śpiewał w stanie pijanym na ul. 
Miechowickiej w Chorzowie niemiecki hymn 
narodowy, (ha)

(Ch) Kradzież złotego zegarka. Robotni­
kowi Alojzemu Muszalikowi, mieszkańcowi 
Rudy Śląskiej skradł niewyśledzony oso­
bnik na placu Marszałka Piłsudskiego w 
Chorzowie zegarek złoty wraz z łańcuszkiem.

(ha)
(Ch) Odwołanie targu. Targ na było i ko­

nie, przewidziany na dzień 11 czerwca br. 
nie odbędzie się wogóle. Natomiast targ 
kramny, przewidziany również na dzień 11 
czerwca br. został przesunięty z powodu świę 
ta Bożego Ciała na dzień 18 czerwca br. i 
odbędzie się na targowisku przy ul. Bytom­
skiej.

(Ch) Wybicie szyby. Niejaki Jan Cyba z 
Chorzowa ul. Kazimierza 3 wybił rozmyśl • 
nie szybę wystawową z składzie Benchowi- 
cza przy ul. Wolności w Chorzowie, wyrzą­
dzając szkodę na około 800 zł. (ha)

KATOWICE
(K) Imprezy sokole w Bogucicach. Zarząd 

Tow. Gimn. „Sokół“ w Bogucicach podaje do 
wiadomości, że dnia 10 czerwca br. rano o 
godz. 6.30 w kościele parafjalnym w Boguci­
cach odprawione zostanie nabożeństwo ża­
łobne za poległych na wojnie i zmarłych w 
miejscu członków. — Dnia 11-go czerwca br. 
wszyscy członkowie biorą udział w procesji 
święta „Bożego Ciała“ w Bogucicach. Zbiór­
ka o godzinie 9-tej przed kościołem. Tego 
samego dnia odbędzie się o godz. 17-tej na 
sali p. Muca w Bogucicach ul. Katowicka 5 
uroczyste zebranie z okazji 25-lecia założenia 
„Sokoła“. Zarząd apeluje do wszystkich człon 
ków, by 10 i 11 czerwca br. spełnili swj obo­
wiązek i stawili się do powyższego apelu.

Pomysłowość niektórych oszustów nie 
zna .granic i mimo tego, że niemal codzienn. 
dzienniki rozpisują się o nowych metodach 
oszustów, ci zawsze znałezą naiwnych, któ­
rzy dają się nabrać.

Podobnymi oszustami byli: Augustyn Hoł

W niedzielę odbył się w Katowicach 
zjazd 350 delegatów śląskiego Zw. Rezer­
wistów pod przew. inż. Drozdowskiego z 
Chorzowa. Na zjazd przybyli m, in. gen. 
dr. Zając, imieniem zarządu głównego Zw. 
Rezerwistów, inż. Kalusińsiki, imieniem Zw. 
Strzel, mec. Strzelczyk, Zw. Powstańców 
śląskich p. Mastalerz, Zw. oficerów rezer­
wy dr. Żukowski i Hałgas, imieniem Zw. 
Legionistów rejent dr. Nieć.

Po zagajeniu zjazdu przez prezesa ora 
Mazurkiewicza, orkiestra rezerwistów ode­
grała specjalnie skomponowany przez p. 
Rybickiego marsz Śląskich Rezerwistów po­
czerń staroście Szalińskiemu ze Świętochło­
wic założycielowi Zw., który był przez 5 
lat prezesem wręczono pamiątkowy album

Śląska Rada Wojewódzka na wczoraj­
szym posiedzeniu zatwierdziła projekt re­
gulacji rzeki Wisły na przestrzeni od 42 
km 400 m do 44 km 350 m i projekt dodat­
kowych budowli na Wiśle od 3 km 400 m 
do 12 km 750 m kosztem około 700.000,— 
złotych. Następnie Rada Wojewódzka za­
mianowała członków rady muzealnej przy 
Muzeum Śląskiem na okres trzech lat, dalej 
uchwaliła rozporządzenie, zawierające sta­
tut organizacyjny Śląskiej Bibljoteki Publi­
cznej im. Józefa Piłsudskiego i projekt u- 
stawy o Wojewódzkim Zakładzie Hygjeny 
w Katowicach, który to projekt zostanie 
przesłany z kolei Sejmowi Śląskiemu. Da­
lej Rada Woj. wyraziła zgodę na ustano­
wienie lokat Śląskiego Funduszu Gospodar-

Zamężna Łucja Kurowska oraz Ka­
rol Danisz, zam. w Chorzowie przy ul. 
Wolności 116 zażyli większą ilość tru­
cizny w celach samobójczych.

Jak ustalono, Danisz zakupił pusz­
kę fosforu, którą w porozumieniu z 
Kurowską wsypał do wódki. Zachodzi 
przypuszczenie, że Kurowska chciała

stanęli przed sadem
7

dyn i Stanisław Ptasiński z Warszawy, któ­
rzy ubrali się w sutany zakonników „Zgro­
madzenia Braci Misjonarzy Kresowych" ma­
jących swoją siedzibę w Wilnie. Oszuści od 
roku 1935 do kwietnia br. wyłudzali w pod­
stępny sposób od najuboższej warstwy lud-

z wyrazami uznania i podziękowania za je­
go pracę. Z kolei gen. dr. Zając wręczył 
dyplomy zwycięskim drużynom rezerwistów 
Śląska Cieszyńskiego za Marsz Szlakiem 
Huculskim II Brygady Legjonów.

Następnie zjazd złożył tradycyjny hołd 
zasłużonym wodzom polskiego narodu. Pa­
triotyczną treść tego hołdu odczytał sekr. 
Bobiński. W manifestacji tej złożono hołd 
zasłużonym wodzom począwszy od Bolesła­
wa Chrobrego a skończywszy na Marszałku 
Piłsudskim. Po powitaniu zjazdu przez 
gen. Zająca złożyli sprawozdania prezes 
Mazurkiewicz, skarbnik pros. Bobiński i 

. sekretaz Filipowicz, poczem przyjęto spra- 
] wozdanie i uchwalono szereg rezolucyj.

czego w Komunalnych Kasach Oszczędno­
ści miast Katowic, Chorzowa, Mysłowic i 
Komunalnej Kasy Oszczędności pow. kato­
wickiego i świętochłowickiego na kwotę 
200.000,— złotych, przeznaczoną na remont 
domów, wybudowanych przed 1 stycznia 
1919 roku. Rada przyjęła do wiadomości 
preliminarz budżetowy miasta Chorzowa na 
rok 1936/37 oraz dodatkowe budżety na 
1936/37 miasta Rybnika i Wydziału Powia- j 
towego w Katowicach oraz sprawozdanie j 
rachunkowe m. Mysłowic z wykonania 
budżetu na rok 1934/35. Wreszcie Rada 

i załatwiła szereg spraw komunalnych, po- 
I dat.ko-wych, osobowych oraz odwołań od 
I wymiaru opłat na rzecz Śląskiego Funduszu 
i Gospodarczego.

pozbyć się życia z powodu złego współ 
życia małżeńskiego.

Przed miesiącem wdrożyła ona kro­
ki rozwodowe, zaś Danisz był jej ko­
chankiem, i chciał z nią wspólnie um­
rzeć. Kochanków odwieziono do szpi­
tala miejskiego w Chorzowie. - Życie 
ich nie jest zagrożone, (ha)

noś ci pieniądze na klasztor.
Oszustów zdemaskowano w Łagiewni­

kach. Hołdyn przybył do mieszkania sap' 
ca Blocha i prosił o złożenie kilku groszy 
na cele humanitarne. Żona kupca widząc 
przed sobą osobę duchowną wręczyła mu 
6 złotych, Oszust oświadczył, że nieba- 
wym odprawi na intencję rodziny mszę św 
Po pewnym czasie przybył znów do mie­
szkania kupca Blocha, w zamiarze wyłu­
dzenia pieniędzy.

Tern razem mu się jednak oszustwo nic 
udało. Kupiec bowiem powiadomił poli­
cję, która zjawiła się na miejscu i „pta­
szka" sprowadziła na komisariat. Na pod­
stawie telefonicznego wywiadu z policją W 
Wilnie ustalono, iż Hołdyn w to w. drugiego 
osobnika bawił we wszystkich dzielnicach 
Polski i oszukał wiele osób. Oszuści nigdy 
nie byli zakonnikami.

W czasie laznań wykazało się, iż Hoł­
dyn bawi na llłąsku wraz z niejakim Pia- 
sińskim. Policja ujęła i tego oszusta.

W dniu wczorajszym stanęli obaj przed 
Sądem Okręgowym w Chorzowie, gdzie 
Augustyn Hołdyn oskarżony był o zbiera­
nie datków, na które nie był upoważniony, 
jak również podrobienie dokumentu zako­
nu. Zaś Ptasiński oskarżony był o udzie­
lenie pomocy w dokonanych oszustwach

Wtrakcie procesu oskarżony Hołdyn 
w śmieszny sposób wypierał się winy 
Twierdził on, iż jest „bratem Augustynem 
w zakonie. Oskarżony zaś Ptasiński tłuma­
czył się, iż „brata Augustyna" poznał przy­
padkowo na ulicy w Łodzi.

Sąd nie dał wiary zeznaniom skarżo­
nych i skazał oskarżonego Hołdyna na 2 
lata wiezienia a oskarżonego Ptasińskiego 
na 6 miesięcy aresztu. Oskarżonych przy­
prowadzono na salę rozpraw z aresztu ubra 
nych w sutanach zakonników (ha)

Otwarcie schroniska 
Ma zwierząt

Staraniem Śląskiego Towarzystwa Och­
rony Zwierząt w Katowicach nastąpi otwar­
cie schroniska dla zwierząt w sobotę, dnia 
13 czerwca 1936 o godz. 17-tej w Katowi­
cach przy ul. Kamiennej na terenie Elewa­
tora. Następnego dnia, t. j. 14 b m o go­
dzinie 16 podczas wyścigów konnych na 
torze wyścigowym w Katowicach-Brynowi® 
Wiosenny pokaz psów. Premiowane będą 
nast. konkurencje: 1) rasy użytkowe, 2)
dama i pies, 3) dziecko i pies i 4) pies to­
warzysz.

Jednocześnie z ramienia Towarzystwa 
wyświetlany będzie w kinie ,,Rialto" w Ka­
towicach interesujący film naukowy p. 
„Co zwierzęta mają nam do powiedzenia - 
a to w dniu 13 b. m. o godz. łl-tej dla dzie­
ci szkół powszechnych oraz członków I 
warzystwa, zaś w dniu 14 VI br. jako p°* 
ranek filmowy dla szerszej publiczności1 
Wstęp do kina dla dzieci 10 gr., osób do-

Zjazd Związku Rezerwistów Woj. Śląskiego

Posiedzenie lady Wojewódzkiej

BR53PJR88W!

Nad granica czuwa straż
W Chorzowie na ul. Bytomskiej zatrzy­

mał patrol policyjny Latacza Gintera zam. ! 
w Chorzowie przy ul. T>y tomskiej, który j 
był w posiadaniu 150 cytryn pochodzących j 
z przemytu oraz Ludwika Osadnika z Chd - \ 
rzowa przy ul. ks. Stabika i Jana Szaflika 
wraz z żoną zam. w Chropaczowie, którzy j

byli w posiadaniu większej ilości cytryn i 
innych towarów pochodzących z przemytu 

Również przytrzymano Józefa Marow- 
skiego z Chorzowa przy ul. Polnej 2, u któ­
rego znaleziono 15 kg migdałów. Wszyst­
kim przemytnikom towar został zajęty, zaś 
dochodzenia prowadzi straż graniczna, (ha)

Samobójczy krok zakochanych

(K) Wybory do Kasy Chorych. Spowodu 
zgłoszenia tylko jednej listy kandydatów 
przy wyborach do Kasy Chorych w Kato­
wicach, wybory tam nie odbyły się. Wybo­
ry do Zarządu Kasy Chorych odbędą się 
dnia 29 lipca br. Termin wniesienia list 
kandydatów do Zarządu upływa 30 czerwca 
br. Zarząd składać się będzie z 6 pracobior­
ców i 3 pracodawców.

SWIETOCHłOWKE
(Św) Ważne dla rentobiorców. W dniu 10 

czerwca 1936 r. o godzinie 15 odbędzie się w 
Rudzie 81. (Hotel Piast) zebranie informacyj ­
ne dla rentobiorców z Ubezpieczeń Społe­
cznych. O liczny udział uprasza zwołujący.

(Św) Przemytnik w potrzasku. Nad ra­
nem w niedzielę przytrzymał w Pawłowie 
patrolujący strażnik graniczny powracają­
cego z Niemiec z towarem mieszkańca Biel- 
szowic, Pawła Matołę. Przemytnikowi ode­
brano 10 kg. drożdży, 2 i pół kg. mąki koko­
sowej i większą ilość Maggi. Ujętego prze­
kazano «wraz z towarem Urzędowi Celnemu 
w Pawłowie.

(Św) Kradzież mieszkaniowa. Zapomocą 
podrobionych kluczy włamano się do miesz­
kania Pawła Góreckiego w Nowej Wsi i 
skradziono złota obrączkę ślubną.

Straszny wypadek w Sosnowi!
OJCIEC ZASTRZELIŁ WŁASNEGO SYNA

Straszny wypadek nieumyślnego z as trze- f czny. Kostrzewa odebrał go dzieciom i aby
lenia małego chłopca przez własnego ojca 
miał miejsce w Sosnowcu. Stróżowi fabry- J 
ki „PoIrmin" Józefowi Kostrzewie przynio- j 
sła obiad żona jego, która przybyła do fa- 
bryki wraz z dwojgiem dzieci. Podczas, i 
gdy ojciec spożywał przyniesioną potrawę ]
dzieci, znalazły nabity rewolwer automaty-

(Sw) Zjednoczenie Zawodwe Polskie filja 
hutników i rzemieślników w Lipinach ob­
chodzi w niedzielę dnia 14 czerwca br. uro­
czystą rocznicę poświęcenia sztandaru z na­
stępującym programem: o godz. 9.30 zbiórka 
miejscowych i zaproszonych gości w sali 
p. Machania; o godz. 10-tej ustawienie po­
chodu; o godz. 10,15 wymarsz do kościoła 
parafajlnego na uroczyste nabożeństwo. Po 
nabożeństwie pochód ulicami M. Piłsudskie­
go, Rynek, Bytomską, Barbary i Aug. Świ­
dra do sali p. Machonia, gdzie nastąpi roz­
wiązanie. Po południu o godz. 16-tej uro­
czyste zebranie w sali p. Nawrata w Piaśni- 
kach, w ogrodzie koncret. Uprasza się poża­
rnie jscowe bratnie filje o udział w uroczy­
stości.

uniknąć wypadku wyjął cały magazyn z p'- . 
stoletu. Nie zauważył jednak, że w lufie 
pozostał jeden nabój. Kiedy więc Aa pro­
śbę dzieci pociągnął za cyngel, z rewolwe­
ru padł strzał, który ugodził w głowę 5-le- 
tnie dziecko, zabijając je na miejscu. Spra­
wcę nieumyślnego zabójstwa zatrzymano.

RYBNIK
(R) Przebudowa rynku w Rybniku. Ma­

gistrat miasta Rybnika preliminował sumę 
250 tys. złotych na kompletną przebudowę 
Rynku i kilku pryncypalnych ulic, które 
otrzymają obecnie nowoczesny wygląd. Usu­
nięte zostaną przede wszystkim bruki t. zw. 
„Kociełby“,

PSZCZYNA
(P) Zamknięcie ruchu kołowego. Z powo­

du przebudowy nawierzchni szotowej na be­
tonową zamyka się dla ruchu ciężarowego 
drogę Przyszowice — Nowy Bieruń na od­
cinku Mikołów — Tychy na czas od 20 czer-

rosłych 50 gr. Dochód przeznaczony na cCJ 
te Towarzystwa.

EPILOG BESTIALSKIEJ 
ZBRODNI,

Sąd Okręgowy w Sosnowcu rozo21" 
trywał sprawę przeciwko Leonowi żi,r 
kowi, oskarżonemu o bestjalskie za" 
mordowanie swego kolegę, robotnik* 
Piotra Dziwińskiego, który odmów’’ 
oskarżonemu pożyczenia pieniędzy na 
wódkę. Sąd skazał Żurka na dożyw0' 
tne więzienie z pozbawieniem pra"' 
na zawsze. •

/
SPRZEDAM

warsztat stolarski i narzędzia utrzyö13- 
ne w dobrym stanie bardzo tanio, Ofcs' 
ty pod K. 200 do Administracji Śiąśki6’ 

go Kurjera Porannego.

wca do 30 września 1936 r. z objazdem PrZ<3 
Murek i wzgl. Kobiór. Dla ruchu lekkiej 
objazd jest jednokierunkowy na drodze i<- 
tniej.
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fSPORT
S. M. Łagiewniki — K. 8. M. Nowy By- 

TOM 14:10.
W ubiegłą so-botę na boisku w Łagie­

wnikach odbyły się zawody koszykówki o 
’nistrzostwo okręgu Rudzkiego pomiędzy 
Powyższemu zespołami, z których drużyna 
gospodarzy wyszła zwycięsko. Gra przez 
cały czas stała pod przewagą gospodarzy, 
u których na czoło wybijali się brać a Go­
golowie oraz Białas.

W siatkówce również zwyciężyli miej- 
$cowi w stosunku 2:0 (30:15).

Sędzi zawodów dobry.

saternus mistrzem kolarskim
Na przestrzeni 100 km na szosie roze- 

®riny został wyścig kolarski o mistrzostwo 
^•Ąska, w którym z dziesięciu zgłoszonych 
^"Wodników na starcie stanęło tylko ośm:u, 
Pfzyczem brakło wśród nich asów kolar­
za śląskiego: 'Rurańskiego, Ligonia, Bra- 
c* Majów oraz Dłucika. 
r Zwyciężył w czasie 3.03.40 Saternus 
'Rekord Janów), Kloc (Policyjny, Sosno­
wiec) 3.04.15, Kaganiec (Rekord, Janów), 
cZwarty i piąty Dudek i Twardo (ZS Bieli 
sko), szósty Podstawka (Sławia, Rudą)

Pozatem rozegrany został wyścig dla 
Nestowarzyszonych na prestrzeni 20 km. 
Zwyciężył Anert z Chorzowa w czasie 
^•21. Drugi Przybyła (Janów), trzeci, Ko- 
!^ka (Katowice). Głównym sędzią był p. 
&emba.

nowy zarząd śląskiego ozb.
W sali konferencyjnej Domu Sportowe- 
odbyło się doroczne walne zebranie Ślą­

cego OZB. Obrady stały na niewidzią- 
rVm dotychczas niskim poziomie, wywołu­
je przykre wrażenie. Zbyt wielką uwagę 
Poświęcono konfliktowi klubów częstocho­
wskich z niewiadomo poco powołanym d> 
?Vcia podokręgiem Zagłębia Dąbrowskiego.
, zędstawicielom Częstochowy, Szeregowi 
1 Weisowi, nie można odmówić sporej dozy 
%szności. Dziełem delegatów z Makkabi 
1 brygady częstochowskiej było też prze­
prowadzenie absurdalnej inowacji, że po- 
$Zczególnym klubom, : zrzeszonym w pod- 
'ikręgu Zagłębia Dąbrowskiego, przyznano j 
Nawo głosu wbrew myśli przewodniej, jaką ,

lerowano się przy powołaniu do życia te- ! 
Podokręgu.
Prezesem związku wybrany został po 
trzeci kpt. Kasprzyk, przewodniczącym 

Wydziału sportowego został red. Karaś, 
Przewodniczącym wydziału spraw sędziow- 
skich — p. Wende, a kapitanem związku - 
Wytn — p. Dyrda.

STRZELEC ŁAGIEWNIKI — ST AD JON 
CHORZÓW 5:3 (3:2).

Rozegrane w ubiegłą niedzielę t. j. dnia 
■ bni. pomiędzy powyższemi klubami, za- 

W°dy o mistrzostwo klasy ,,A" na boisku 
W Łagiewnikach, zakończyło się zasłużo- 
Rern zwycięstwem gospodarz*/..

Drużyna Strzelca dzięki swej ambicji i 
W°li zwycięstwa, miała przez przeciąg ca- 
,e8° meczu wyraźną przewagę i przy wię-k,Szem szczęściu wynik mógłby być cyfro-
v° dużo wyższy.

Mecz ten był prowadzony od początku

Metz gimnsstytzny Polska - Niemcy
Deszcz nie pozwolił na przeprowa­

dzenie zawodów gimnastycznych Pol­
ska — Niemcy na otwarłem powietrzu. 
Trzeba było je zmieścić w szczupłe 
ramy sali Ośrodka w fiz. Oczywiście w 
tych warunkach mecz stracił bardzo 
na widowiskości.

Naprzeciw siebie ustawiły się dwie 
reprezentacje, Polacy w sokolskich 
strojach, z orzełkiem na piersiach. 
Niemcy — obciągnięci w białe kostju- 
my. Pierwsze, wrażenie; Niemcy prze­
ciętnie dużo lepiej zbudowani od Po- 
aków.

Krótkie, żołnierskie przemówienie 
prezesa Arciszewskiego i replika kapi­
tana niemieckiego, odegranie hymnów, 
poczerń mecz się rozpoczyna ćwicze­
niami obowiązkowemu Kolejno, na 
zmianę — Polacy i Niemcy, wykonują 
to samo ćwiczenie.

Konvsja sędziowska ocenia wynik 
ćwiczenia stopień, który jest poda­
wany do wiadomości publicznej.

Ćwiczenia dowolne wypadają dużo 
lepiej. Zbiera tu wiele oklasków Polak 
— Kosman — 9.5 p.

Świetnie prezentują się Niemcy San- 
drock (9,7) i Friedrich (9,8), którzy 
ćwiczą bez koszulek, pokazując fine­
zyjne muskulatury. Z Polaków zade­
monstrował dobrą formę Pietrzykow­
ski (9). Naogół Niemcy górowali zde­
cydowanie.

Po ćwiczeniach tych Niemcy już pro 
wadzą 72,2 punktami. Polacy zdobyli 
64,5.

Podczas ćwiczeń dowolnych na salę 
wchodzi Tschammer und Osten w to­
warzystwie ambasadora Moltkego.

Oczywiście ,,führer" wzbudza po­
wszechne zainteresowanie.

W dalszym ciągu odbyły się konku­
rencje w ćwiczeniach: na poręczach,
koniu, drążku i skokach przez konia. 
Niemcy wyraźnie górowali we wszyst­
kich dyscyplinach. Najgorzej wypadli 
Polacy w poręczach i koniu, grzebiąc 
nadzieje na wyjazd do Berlina.

Ostatecznie wygrali mecz Niemcy 
w stosunku 326,8 — 293,7.

Po meczu prezes P. K. Olimp, płk. 
Glabisz, oświadczył, że gimnastycy poi 
sey zawiedli i wyjazd ich na Olimpia­
dę nie dojdzie do skutku.

Los M Kaftala ".i: paszportemstaje 
się

w krainę szczęścia i dobrobytu
Świadczy o tem najlepiej wielka ilość wygranych, jakie padły u

KAFTALA
w ubiegłej Loterji, a mianowicie:

zł. 189,000,- n„ ,83,»6 zł. 50.009,-
50.000, — na Nr 122152 Zł. 50.000,-
30.000, -„n, u,«, zł. 39.000,-

' wiele wygranych poniżej 300 000,— zł.

zł.
zł.

na Nr. 56737 

na Nr. 194563 

na Nr 42008

Jeżeli do tej wiązanki d.iżych wygranych dodamy jeszcze wygrane z poprzednich Loterji jak

milion złotych na Nr. 614 15 w 26 tej Loterji milion
'złotych na nr.~X2450„w, 3Uaj Loterii o < az wyprane po; zł. 2oo ooo,-, 100.000,-, 80.900’ 
75.000,-, 60.000,-, 50.000,-, 40.000,-, 30.000,- itJ. na dziesiątki miljonów złotych 
o każdy łatwo zrozumie dlaczego Kolektura KAFTALA cieszy się tak wielką popularnością

wśród gr.aczy.
Wobec zbliżającego się ciągnienia I-ej klasy, które rozpocznie się już I8 czerwca należy 

pospieszyć się z kupnem losu w szczęśliwej Kolekturze

KAFTALA
KATOWICE 
św. Jana 16

CHORZOW I. 
Wolności 26

Xstowne zamówione załatwiamy odwrotnie.

BIELSKO 
Wzgórze 2!

Konto P. K O. 304.76I
L

do końcaw bardzo szybkiem tempie i obfi­
tował w szereg bardzo ładnych momentów 

Zwycięstwo Strzelca jest tern większe, 
gdyż Stadjon uchodzi za faworyta w tego­
rocznych rozgrywkach mistrzowskich i w 
tej serji dotychczas był niepokonany.

Przez powyższe zwycięstwo Strzelec 
ulokował się na drugiem miejscu w tabeli.

Bramki dla zwycięzców zdobyli: Byczek 
Stefan 2, Byczek Rudolf 2 i Molitor Henryk 
1.

ZAWODY MOTOCYKLOWE 
W KATOWICACH.

Przeprowadzone na torze I. F. C. zawo­
dy motocyklowe z udziałem kilku czoło­
wych zawodników, dały wynik następujący:

Rekord toru (400 mtr.). 1 Batelt, Biel­
sko 23,4 sek. 2) Baron, Bielsko 23,5 sek. 
3. Słota, Chorzów 26 sek.

Wyścig na 6 okrążeń, po ostrej walce 
z Baronem wygrał Batelt, dystans w czasm 
2,37,7 min., na drugiem miejscu Słota w cza-

R AD JO
WTOREK, 9. VI. 1936 R.

KATOWICE. 6.00 Pieśń „Kiedy ranne 
wstają zorze“. 603 Płyty. 6,28 Odczytanie 
programu. 6.33 Gimnastyka. 6.50 Koncert 
7.20 — 7.30 Dziennik poranny. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.03 Płyty. 12.15 Audycja dla szkół. 
„Słoneczna opowieść“ Kazimierza Konar­
skiego. 12.30 Koncert. 12.50 Chwilka gospo­
darstwa domowego. 12.55 Życie artystyczne i 
kulturalne Śląska. 13,02 Wiadomości bieżące 
13.05 Dziennik południowy. 13.15 Muzyka 
lekka i taneczna. 14.13 — 14.15 Wiadomości 
giełdowe. 15.30 „Przechowanie ubrań weł­
nianych w lecie“ — pogadanka. 15.45 Skrzyń 
ka P. K. O. 16.00 Koncert. 16.45 „Skarby Pol­
ski“ — odczyt. 17.00 Koncert. 17.50 „Sosny“ 
— pogadanka. 18.00 Feljeton. 18.10 „Pocią­
giem popularnym w nieznane“. 18.35 Kon­
cert reklamowy. 18.50 Pogadanka aktualna 
19.00 Koncert rozrywkowy. 20.30 „Poezja 
zapomnianego ludu“. 20.45 Dziennik wieczor­
ny. 20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 Koncert 
z Placu Szczepańskiego w Krakowie. 21.50 
Lokalne wiadomości sportowe. 21.55 Wiado­
mości sportowe. 22,05 — 23.00 Koncert ka­
meralny z Wiednia.

wszystkich 
oraz sym- 
tejże piel-

KALENDARZYK ZEBRAŃ
ZWIĄZEK POWSTAŃCÓW ŚLĄSKICH 

uchodźczego powiatu Gliwicko-Toczeskiegc 
urządza w dniach w niedzielę 28 i poniedzia­
łek 29 czerwca br. pielgrzymkę do Często­

chowy (Jasną Górę).
Zarząd Powiatowy zaprasza 

członków powstańców gliwiczan, 
patyków o wzięcie udziału w 
grzymce.

Koszta podróży z Katowic do Częstocho­
wy i spowrotem wynoszą złotych 4.

Uczstenicy, którzy mają zamiar wziąść 
udział w tejże pielgrzymce zechcą się zgło­
sić do dnia 12 czerwca br. u niżej podanych 
prezesów naszego piowiatu.

W Katowicach: Franciszek Wesoły ul
Poniatowskiego 16.

Katowice III, Kolon ja Im Prez. Mościc­
kiego Weps Wilhelm.

Hajduki Wielkie: Paweł Piernikarczyk,
uł. Kopernika 6.

Chorzów: Feliks Sojka, uL Sobieskiego
nr. 17.

Tarnowskie Góry: Jan Powała, ul. Polna 
nr. 2.

Bielszowice: Leon Smolik, ul. Piastowa-67.
Siemianowice: Józef Matuszczyk, ul. Pia­

stowska 12. v
Rybnik: Wincenty Mięsok, Zakład Psych­

iatryczny.
Żory: Teofil Bartosz, ul. Brzozowa 10.
Prezesi grup odstawią w dniu 13. czerwca . 

br. spisy uczestników wraz z gotówką za bi­
lety skarbnikowi powiatowemu p. Ku czub­
kowi Marcinowi, Katowice ul. Bartosza Gło­
wackiego 8.

W razie nie zgłoszenia się uczestników w 
ilości 500 pielgrzymka zostanie odwołaną i 
wpłacone należności zostaną zwrócone.

Zarząd Powiatowy.

sie 2,46,9, wyprzedzając Barona, który na 
skutek defektu motoru zrryiszony był przer­
wać jazdę. Czwarte miejsce zajął Świdro- 
wski, Grudziądz.

Wyścig maszyn sportowych na 5 okrą­
żeń:
1. Heenek, KPW. Katowice 2,32 min. 2. 
Sierlowski, Grudziądz. 3. Radlieki, Gru­
dziądz.

w.-it«:: »MS' ."9

Pod ciężkim zarżałem
Nowela

^ Jan Brodnicz, inspektor policji, wy- 
srał się do kina w towarzystwie swe- 
; , Przyjaciela, Walerjana Justa, wła- 
‘Clciela składu kapeluszy. Zajęli bo- 
Ztlą lożę.

**- Jestem dziś bardzo zmęczony — 
0'vvił inspektor policji — dopiero 

jrZed godziną zakończyłem śledztwo w 
Prawie zabójstwa Kuhnerta.

Więc ostatecznie oskarżacie o 
^ zbrodnię jego brata Jerzego? — 
Pytał go Just
j ^ Tak jest. Uważam zresztą, że 
(ę , jest prawdziwym winowającą. 
ZnJ.ert Jerzy wprawdzie nie przy- 
tą te się do winy, ale wszystko prze­
ślą przeciwko niemu.

A czy ustaliliście rr.otywy zbro-

Tego właśnie nie zdołaliśmyu * egu wiasnie nie zaoiau 
§ l®rdzić — westchną! Brodnicz.
^rawa przedstawia się trochę dziwnie. 
tiaSZys,cy świadkowie zeznają, że bra-

L,

»i . y öwidUKuwie zegnają, ze ora* 
żyli ze sobą w przykładne! zgodzie.

Prowadzili wspólnie przedsiębiorstwo 
budowlane, które w dalszym ciągu do­
skonale prosperuje. Prowadzą je obec 
nie krewni Kuhnertów.

,— piaczcgo więc Jerzy zamordował 
brata? — indagował go dalej przyja­
ciel.

— Powtarzam ci. że nie wiem. Ale 
jestem pewny, że Jerzy będzie skaza­
ny przynajmniej na piętnaście lat cięż­
kiego więzienia. Nie mamy wprawdzie 
konkretnych dowodów winy, ale wszy­
stkie poszlaki przemawiają przeciwko 
niemu.

— Jakie poszlaki?
— Daj pokój — zawołał inspektor. 

— Znudziła mi się już ta sprawa. Po­
mówmy o czem innern.

W tej chwili właśnie, rozpoczął się 
seans. Just nagle się ożywił.

— Za chwilę zobaczysz moją nową 
reklamę — powiedział. — Uważam, że 
jest bardzo pomysłowa.

Inspektor policji spojrzał na ekran. < 
Ujrzał wystawę sklepową. Na szkle 
widniały duże litery: Waler.jan Just,
skład kapeluszy. Nagle otworzyły się 
drzwi skłonu. Z wnętrza wybiegł ja­

kiś mężczyzna, dźwigający kilka pu­
dełek z kapeluszami.

— Złodziej! Trzymajcie go! — roz­
legł się głos z ekranu.

Na ulicy powstało zbiegowisko. 
Przechodnie puścili się biegiem za 
sprawcą kradzieży i schwytali go.

Na tern kończyły się zdjęcia rekla­
mowe. Skolei na ekranie ukazał się 
jakiś inny króciutki film, zachwalający 
wyroby wędliniarskie firmy Bakon.

Inspektor policji poruszył się nie­
spokojnie na krześle.

— Powiedz nv, przyjacielu — ode­
zwał się do Justa. — Kiedy robiono te 
zdjęcia?

— Czternastego października — o- 
trzymał odpowiedź.

— Napewno czternastego paździer­
nika? Czy dokładnie przypominasz so 
bie tę datę?

— Ależ z całą pewnością.
— A czy pamiętasz o której godzi­

nie?
Just zamyślił się na parę chwil.
— Zaczekaj, zaraz sobie przypom­

nę... Przyszedłem do sklepu o godzi­
nie dziewiątej rano. Operatorzy filmo­

wi już czekali. W parę chwil później 
rozpoczęły się zdjęcia.

— A więc twierdzisz, że zdjęć do­
konano około godziny wpół do jedena­
stej?

— Tak jest.
— Mógłbyś złożyć przysięgę?
— W każdej chwili.
Brodnicz podniósł się z krzesła. - 
— Chodź przyjacielu. Pójdziemy 

do dyrekcji policji. Wśród osób. które 
stały przed sklepem, gdv dokonywano 
zdjęć, znajdował się Jerzy Kuhnert, 
brat zamordowanego, który obecnie 
siedzi w więzieniu. Szczęście, że wy­
szedł na filmie. To jest jego najlepsze 
alibi. Zbrodni dokonano koło godzi­
ny 10-ei minut 30. Kuhnert wprawdzie 
przysięgał, że o tej porze znajdował się 
w dzielnicy, w której znajduje się twój 
magazyn, ale nv'śmv mu nie wierzyli. 
Morderstwa dokonano zupełnie w in­
nym punkcie miasta. Jerzy ICuhnęrt 
zpp'divac się przed twym sklepem o 
godz. 10 min. 30, mógłby tam przybić 
najwcześniej o ^odz. 11 min. 30 Nie 
jest wiec mordercą. Twoja reklama 
uratowała życie niewinnemu człowie­
kowi.
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RASPUTIN
grabarz 

Rossi 
carskiej

Nieprzenikniona tajemnica, której prze­
niknięcie utrudniał sam car stając się ma- 
rjouetką a nie władcą, czarną ręką zawi­
sła nad tym wiełomiłjonowym narodem, 
grożąc jego przywódcom.

A wypadki szły szybko, rozwijając się 
błyskawicznie, w krwawem przeorywaniu 
ziemi przez obrońców Rosji, nadaremnie 
ścielących swemi ciałami pochód do zwy­
cięstwa, po które sięgali Niemcy przez 
ręce Rasputina, dzierżącego w swych 
rękach nieograniczoną władzę nad Car- 
skietn Siołem, w którem siadły już nieto­
perze Rasputinowej działalności i coraz 
szerszym kręgiem rozwijały swe panowa­
nie nad życiem Rosji niosąc zagładę 
i śmierć.

XXL.
Na froncie rosyjsko-niemieckim, gdzie 

bawił także car, działy się dziwne rzeczy.
I tam kamaryła rosyjska działała. Za nie­
mieckie pieniądze stora szpiclów, jaką utrzy 
mywał Rasputin prowadziła destrukcyjną 
robotę na tyłach. Wojska rosyjskie, roz­
bijane z dnia na dzień z poważnemi strata­
mi cołały się na wszystkich punktach.

Wilhelm, cesarz Niemiec, zacierał dło­
nie, w czem wiernie sekundował mu Ra­
sputin, obecnie władca i ear pod nieobec­
ność Mikołaja I, cara z dynastii Roma- 
nowych.

Wrażenie, wywołane taktem niepowo­
dzeniem wojsk rosyjskich, sprzyjało zamia­
rom kamaryli, która pragnęła wykorzystać 
to na rzecz pokoju oddzielnego z Niemcami, 
jako „niezwyciężonemi“. W tym kierun­
ku biegły jej usiłowania.

Kupowano generałów, wkrótce potem 
denuncjując ich potajemnie w ministerstwie 
wtmy. W konsekwencji tych przestępstw 
wynika jasno, że Rasputin i Protopow ro­
ni« mniej mieli skrupułów.

Małoduszny autokrata — car, był ki­
tem w rękach Rasputina. Jego wolą gnie­
ciony przestał właściwie panować. Carowa 
natomiast, o poglądach skrajnie germanofil- 
skich, z pomocą Rasputina, bezwiednie za­
kochana w nim, kopała grób carskiej ro­
dzinie i Rosji.

Ktokolwiek pragnąłby teraz zdemasko­
wać Rasputina, nawet święty Synod, na­
tychmiast zostawałby wyrugowany z zaj­
mowanych stanowisk, łub zginąłby tajemni­
ce« śmiercią.

Rasputin pchał swoich ludzi w miejsca 
najbardziej ważkie w hierarchy państwo­
wej, w ten sposób zabezpieczając się od 
wrogów.

Pomimo dawno już zerwanych stosun­
ków dyplomatycznych między Rosją i Niem 
cami, on przyjmował n siebie szpiegów nie­
mieckich, a nawet nie waha! się interwenio­
wać w sprawie tych łudzi u cara.

Bezczelność Rasputina i tupet przera­
sta najbardziej fantastyczne z hhdonji szpie­
gostwa opowieści Nie zawahał się nigdy 
zdradzić na#ep@zego przyjaciela lub nawet 
wyprawić go na dragi świat, gromadząc 
zręcznie fałszywe dowody, jeśli tego wy­
magały jego najwstrętniejsze machinacje,

Złowrogi rozpustnik obdarzony nie­
zwykłym sprytem, trzymał losy Rosji w 
swym ręku i z pomocą swego zausznika, 
Pro topowa mógł jeduem słowem zniwe­
czyć najpotężniejszych ludzi. Będąc w bez - 
pośrednich stosunkach z Niemcami, prze­
ciw wojakom rosyjskim uknuł straszne 
sprzysiążente, które było rodem z Berlina, 
Beięfci Rasputinowi, podkopywano szybko 
i pewnie podstawy, na jakich sic opierała 
wielkość cesarstwa i przytępiano konse­
kwentnie pazury niedźwiedzia rosyjskiego.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Czystość mieszkania
pierwszym warunkiem zdrowia rodziny

Czystość mieszkania i czystość po­
wietrza w mieszkaniu, to najlepszy bi­
let wizytowy gospodyni domu, mówią­
cy zaraz u wstępu o jej zapobiegliwoś­
ci i trosce o zdrowie rodziny. Utrzyma­
nie mieszkania w wzorowym porządku 
i czystości nie jest rzeczą trudną, jeś­
li uważa się na to systematycznie i po­
dejmowane czynności wykonuje do­
kładnie. Podajemy tu kilka praktycz­
nych porad i wskazówek, które ułatwią 
staranne oczyszczenie mieszkania.

Dobrze jest myć okna pocierając raz 
koło razu świeżym, surowym, pokraja­
nym w talarki ziemniakiem. Potem 
spłókać czystą wodą i wytrzeć dokład­
nie. Jeżeli dodać odrobinę spirytusu 
denaturowanego do wody, szyby schną 
prędzej. Bardzo brudne szyby myje 
się mocnym octem, płócze czystą wo­
dą i wyciera do sucha.

Szyby świeżo myte, albo już zapró­
szone, dobrze jest przecierać zmiętym, 
zadrukowanym papierem, najlepiej ga­
zetą, i to możliwie świeżą, gdyż chodzi 
o farbę drukarską. Jeżeli mieszkamy 
na parterze, lub przy ulicy — czynność 
taką należy powtarzać często.

Szyby matowe myje się roztworem 
wody, octu i spirytusu. Plamy od 
much zmywamy z matowych szyb za-

pomocą spirytusu, łub bardzo rozcień­
czonego kwasu solnego, tłuste — ben­
zyną.

Kolorowy' papier z szyb odkleja się 
łatwo wodą, w której rozpuścimy tro­
chę sody. Przejrzyste szyby zamie­
niamy na matowe smarując dobrze wy­
mieszaną i rozpuszczoną mieszaniną 
sproszkowanej gumy i białka. Równo 
powleczona szyba pozostanie nieprzej­
rzystą.

Aby lustro nie zachodziło parą — 
należy je przetrzeć płynem: na pół
szklanki spirytusu 2 i pół grama glice­
ryny, poczem do sucha wytrzeć. Fi­
gurki gipsowe czyści się, powlekając 
je dokładnie gęstą papką ze sproszko­
wanej magnezji i wody. Gdy woda 
wyparuje, magnezja odpada pochło­
nąwszy przedtem brud.

Ramy złote można odświeżyć przez 
posmarowanie ich pianą z biał­
ka, rozbitą z odrobiną soli. Można je 
także powlec złotą tynkturą, jaką 
sprzedają w składach aptecznych, wraz 
pouczeniem postępowania. Plamy od 
much ściera się z obrazów olejnych 
przekrojoną cebulą, poczem wyciera 
się wilgotną szmatką dla usunięcia za­
pachu.

Magistrat miasta Katowic
rozpisuje

Przetargi publiczne
na dzień 15 czerwca 1936 r.

1. skanalizowanie ulicy Chorzowskiej i Wąskiej w dzielnicy Dąb 
na długość ca 300 mb,

2. skanalizowanie ulicy Ligockiej na długości 120 mb na odcinku 
od rzeki Kłodnicy do ul. Książęcej,

3. na brukowanie drogi prowadzącej do domu starców w dziel­
nicy II od ul. Leopolda na dług. około 250 mb.

Bliższe szczegóły przetargu ogłoszono w skrzynce na prze­
targi w gmachu biurowym Katowice ul. Młyńska L. 4.

Magistrat.

JE/TU nton KUH im
mMPtmAJ/mw 'mmtętmj!y

Bronzy czyścimy terpentyną. Piece 
kaflowe oraz żelazne emaliowane my. 
jemy wodą zmieszaną z mydłem z so­
dą i z odrobiną salmiaku. Wanny my 
je się roztworem szarego mydła i sal­
miaku. Potem zaraz zmywa się ie 
(przedtem przyg-rowaną) gorącą wo; 
dą z sodą, a wreszcie czystą wodą ' 
starannie wyciera. Muszlę myjemy roz­
cieńczonym kwaserfi solnym, rozpusz­
cza bowiem osady kwasu moczanowe­
go. Potem spłukać czystą wodą.

Nie obojętną też rzeczą jest sprawa 
utrzymania w mieszkaniu zawsze czys­
tego i świeżego powietrza. Zbyt mało 
zwraca się n. p. uwagi na konieczność 
usuwania przykrych zapachów ku­
chennych, a jednak można temu w du­
żym stopniu zapobiec i usunąć tę pla­
gę wielu domów.

Przedewszystkiem w czasie gotowa­
nia należy drzwi kuchni szczelnie 
zamknąć. Natomiast górne okno musi 
być bezwarunkowo zawsze otwarte, 
dzięki czemu osoba gotująca nie jest 
narażona na przeziębienie, a stały do­
pływ świeżego powietrza zabezpiecza 
płuca i oczy od wchłaniania oparów 
kuchennych.

Po ugotowaniu obiadu należy płyt? 
zmywać każdorazowo szmatą, macza­
ną w czystej gorącej wodzie, następnie 
przecierać suchą ścierką. Nie używać 
żadnych smarów, które tylko niepo­
trzebnie nazajutrz przy rozpalaniu og­
nia wywołują przykry swąd i brud. —' 
Płytę trzeba myć codziennie, a nie jak 
to w dużo domach praktykują: co­
dziennie wyciera się suchym papier; 
kiem, aby robiła wrażenie jako tako 
czystej, a na ,,święta" dopiero czyści 
się ją gruntownie. Trudno potem oW> 
płytę wogóle należycie umyć.

W dużym stopniu ilość swądu w ku­
chni zależy od sposobu gotowania i ja­
kości samych potraw. Szczególnie przy" 
kry zapach rozsiewają źle przechowy­
wane jarzyny lub niezbyt świeże mięso 
czy tłuszcze, a tego musimy się wy­
strzegać. Nic można się później dziwić, 
że mąż czy dzieci, gdy tylko przestąpi* 
próg, odrazu mają pełne oczy i nos opa 
rów kuchennych i zapachów potraw, w 
dodatku nie bardzo obiecująco zalatu­
jących — tracą na obiad apetyt — ni® 
kosztując go jeszcze. Żadne zachęty juZ 
nie pomogą.

Gdy zaś pani domu, przyrządziwszy 
wszystko, przewietrzy jeszcze raz do­
brze całe mieszkanie — każda z poda­
nych później potraw będzie miłą i ape­
tyczną niespodzianką.

" świełmy pływak
Nosorożce, słonie, dziki i jelenie, 

są świetnymi pływakami, ale tygrys 
okazuje się też nie gorszym, choć mnie) 
zamiłowanym Na wodach Archipelag11 
Malaiskiego w wielkiej odległości od 
brzegu spotkano tygrysa przeprawiają­
cego się na inną wyspę w poszukiwa­
niu zdobyczy.

Mosięcnay Abonament z dostawą do dome przez kolporterów lub przez 
pecstą w krasu zŁ 2,50. Redaktor odpowiedzialny Stefan Nieszpór.

Adres telegr. „Skapor“. — Rękopisów Redakcja nie zwraca.
ZA DZIAŁ OGŁOSZEŃ Redakcja Śląskiego Kurjera Porannego nie odpowiada

Simie mmm ze sito
Organy kinowe są cudownym wy­

nalazkiem techniki. Są one ogromu®' 
ściany mają ze szkła . tak, że można: 
widzieć całe ich wewnętrzne skompl’" 
kowane urządzenie. Organy kinoW® 
są uniwersalnym instrumentem muzy" 
cznym, gdyż mogą one zastąpić poln* 
orkiestrę symfoniczną, mogą naśladuj 
wać szum morza i ryk burzy, świsŁ 
wiatru i plusk deszczu, strzały arma' 
tnie i głos ludzki. Ale też gra na ty®'* 1 
organach jest prawdziwą sztuką. ^

CENNIK OGŁ OS okości^^^*f«^aito^m
układzie i 1 mm wysokości, 20 gr 1 wiersz przed — w — i za tekstem przy 4-szpalto­
wy na okładzie S0 gr. Ogłoszenia drobne do 1C słów 1,50, każde dalsze słowo 10 Kr, 
dla poszukujących zajęcia słowo 5 gr. Za różnicę między zestawem a wysokością 
ogłoszenia, powstałą wskutek zmatrycowania nie odpowiadamy.
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